Wr. 206. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dia Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godziuie 
12 w południe, dla prowincjł o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za granica kwartalnie złr. 7750. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


We Lwowie, — Piątek dnia 11 grudnia 1891. 


GALETA NAR 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe. 


Przeglad polityczny. 


Lwów d. 10. grudnia. 


„Gazeta Naredowa“ wraz z „Wędrowcem* kosztuje: 


T 
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Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej" zniżoną jest o połowę cena iluatrowanego tygodnika warszawskiego 


„YW R D R O WIEC, 


zaś za wnioskiem Curioniego. W dalszym ciągu 
dyskusyi Marinuzzi żądał, aby rezolucya obej- 
mowała także opinię Izby w tym względzie, 
czemu jednak sprzeciwiał się Bianchieri. Rudini 


Z Warszawy donoszą do Ogasu: Z po-' jednak oświadczył, że gotów jest dać wszystkie 
lecenia generała Broka wyszedł rozkaz zarządu żądane wyjaśnienia. Na to wystąpił Imbriani, i 
kolei Warszawsko- Wiedeńskiej do uczniów szko- poruszając politykę zagraniczną , obsypał rząd 
ły technicznej tejże kolei, zabraniający im mó- i gradem oskarzeń. Zarzucał rządowi, że poniżył 
wić po polsku nawet poza szkołą. Każdego neznia, | się przed mocarstwami europejskiemi, że samo- 
niestosującego tię do powyższego rozporządzenia, istnie występować umie tylko wobec słabych, 


ma prawo aresztować Żandarm i przedstawić go 
dyrekcyi szkolnej do wydalenia. 


Reskrypt cara Aleksandra IJI., którym do- 
tychczasowy metropolita moskiewski Joannicyusz 
zamianowanym został metropolitą kijowskim. 
brzmi jak następuje: „Osierocona przez śmierć 
metropolity Platona eparchia kijowska wymagała 
zawsze szczególniejszej troskliwości. Obecnie du- 
chowne potrzeby prowinceyi południowo-zacho- 
dniej jeszeze bardziej się zwiększyły, i dlatego 
niezbędną jest rzeczą zapewnić kościelnym spra- 
wom tej prowincyi, jakoteż jej duchowieństwu 
silny i troskliwy zarząd, a zarazem pobudzić du- 
chowieństwo do pouczania ludu w kościele i 
szkole, do pielęgnowania wspaniałości obrzędów 

rawosławnych i do skutecznej walki ze sztun- 
ni, którzy eoraz bardziej podkopują wiarę, 
przekazaną przez przodków prawosławnemu lu- 
dowi. Ponieważ uważam za dobre powierzyć 
wam tę starą metropolię kijowską, orz:to mia- 
nuję was metropolitą w Kijowie. Oby Bóg do- 
pomógł wam, a równą gorliwością i nie mniej 
skutecznie zarządzać powierzoną wam eparchią, 
jak zarządzułeś eparchią moskiewską. Polecając 
się waszym modlom, pozostaję dla was zawsze 
życzliwym. Aleksander.“ 

Równocześnie wydał car drugi, niemniej 
ważny reskrypt, z powodu objęcia przez następeę 
tronu earewicza Mikołaja przewodnictwa w komi- 
tecie niesienia pomocy ludności głodem dotknię- 
tej: „Nieurodzaj produktów zbożowych postawił 
w tym roku ludność kilku gubernij cesarstwa w 
tradnem położeniu pod względem zasobów ży- 
wności. Klęska dotknęła nietylko tę część stanu 
rolniczego, która ua zasadzie obowiązujących 
praw ma zapewnioną pomoc pod względem ży- 
wności, ale nadto także znaczną liczbę ludzi, nie 
należących do miejscowych gromad wiejskich. 
Dostarczenie tym ludziom dostatecznych środków 
wyżywienia się i wogóle uehronienie ludności od 
niedostatku jest dla rzadn przedmiotem wielkiej 

SH ka + 


- Z serdeoznem współczuciem śledząc najroz- 
. ẹmaitsze objawy pomocy społecznej dla zuboża- 
łych, uważam za stosowno szlachetnym usiłowa- 
niom dóMroczynności prywatnej, która wzięła się 
do świętej sprawy miłosierdzia chrześciańskiego, 
zapewnić odpowiedni do ważności sprawy kieru- 
nek i niezbędną jedność działania. W tym celu 
ustanawiające specyalny komitet dla niesienia po- 
mocy potrzebującym w miejscowościach, dotknię- 
tgch nieurodzajem, zamianowałem Waszą cesar- 
A Wysokość .prezesem tegoż komitetu i wzy- 
wam błogosławieństwa Bożego dla oczekującego 
Was wielkiego zadania służby społecznej. Nie 
wątpię, że w ożywiających Was uczuciach gorą- 
cej miłości ku bliźnim i ojczyźnie, zaczerpnie 
Wasza cesaraka Wysokość siły do spełnienia te- 
go ważnego zadania. Aleksander". 


Dyskusya nad kościelną polityką 
rzędu włoskiego, która przez kilka dni 
gorączkowała całe Włochy, została wreszcie za- 
kończoną na poniedziałkowem posiedzeniu Izby 
posłów. W dniu tym obradowano nad rezolucyą 
depnt. Curioniego i towarzyszy — o której 
w swoim czasie pisaliśmy — która opiewała: 
„laba, przyjmując do wiadomości wyjaśnienia 
rządu i zatwierdzając kierunek polityki wewnę- 
trznej i polityki kościelnej, postanawia przejść 
do porządku dziennego.“ Pierwszy przemawiał 
Curioni, który chwalił postępowanie rządu i 
oświadczył, że urzędownie nadesłana treść wy- 
wodów Kalnokiego jest zupełnie uspakajającą. 
Następnie mówił Cavalotti przeciw, Pironetti 


wspominał o sporze ze Stanami Zjednoczonemi 
i domagał się wyjaśnień w sprawie zajęcia wło- 
skich wysp Pelagoza przez okręty austryackie. 
„Głosuję przeciwko rządowi — kończył Imbriani 
— ponieważ on nie ma żadnych idei. Zdaje się, 
że brakuje mu mózgu. Głosuję przeciw rządowi, 
ponieważ czyni zależnemi Włochy od Austryi. 
Głosuję przeciw rządowi, ponieważ uciska i hań- 
bi biednych. Biurokracya wyszydza lud i wyciska 
z niego pieniądze, aby cynicznie rozbijać się po 
świecie.* Po mowie Imbrianiego, która jak zwy- 
kle wywołała w Izbie niepokój i wrzawę, zabie- 
rali głos Gianturco, który występował przeciw 
duchowieństwu włoskiemu, i Crispi, który bronił 
swego ostatniego przemówienia. Poczem Izba 
uchwaliła zamknąć dyskusyę. Przemawiali tylko 
jeszcze Zanardelli i Giolitti. Pierwszy oświad- 
czył, że partya jego głosować będzie przeciw 
gabinetowi. Zdaniem jego, hr. Kalnoky inaczej 
byłby przemawiał, gdyby u steru rządu włoskie- 
go stał gabinet bardziej stanowczy. Giolitti zaś 
bronił gabinetu. W końcu zabrał głos Rudini, 
oświadczając, że do wniosku Curioniego przyłą- 
cza kwestyę zaufania. Przy głosowaniu Izba od- 
rzuciła poprawkę Vollara i 248 głosami przeciw 
92 przyjęła wniosek Curioniego. 


Z Sofii donoszą, że Agence Balcan'que zo- 
stała upoważnioną do zaprzeczenia rozgłoszonym 
przez francuskie dzienniki wiadomościom o0 li- 
cznych aresztowaniach i rewizyach domowych u 
osób podejrzanych o współudział w morderstwie 
Belczewa. Również nieprawdziwą jest pogło- 
ska, jakoby sędzia śledczy zmuszał żony uwię- 
zionych, które wniosły memoryał do dyplo- 
matycznych przedstawicieli obcych państw, do 
oświadczenia, iż memoryał ten jest sfałszowanym 
i nigdy przez nie podpisanym nie był. Tak 
samo kłamliwem jest doniesienie, że ks. Gre- 
gorz, prezydent synodu występował przed księ- 
ciem Ferdynandem z obroną uwięzionych. Wszyst- 
kie powyższe pogłoski sę wytworem fantazyi i 
rosszerzonńe ZóBtały-przez znanych nieprzyjaciół 
Bułgaryi. 


4grnce de C_nstantinopole upoważnioną zo- 
stała zarówno ze strony tureckiej jak rosyjskiej 
do oświadczenia, że doniesienie dworskiego dzien- 
nika tureckiego Servet o rzekomym toaście 
cara w Liwadyi na cześć sułtana jest 
prostem wymysłem. W rzeczywistości bowiem 
car, nie powstające z miejsca, przepił do Fuada 
baszy, mówiące: „Piję zdrowie władcy pańskiego 
a mego przyjaciela, sułtana“. Toast nie miał ce- 
chy urzędowej, to też Fuad basza wcale nań nie 
odpowiadał. W Konstantynopolu nie istnieje na- 
wet wcale dziennik dworski, Wymysłem również 
jest wiadomość o bogatych podarunkach sułtana 
dla cara. O tem. jakoby podczas obiadu tego 
obecnym był arcyks. Leopold toskański lub inny 
arcyksiążę, nie wiedzę nie w kołach -kompeten- 
tnych. To też rzekome polityczne cele owego to- 
astu są poprostu tworem bujnej fantazyi, w szeze- 
gólności zaś jest odnośna wiadomość Kreustg. 
zupełnie nieprawdziwą. 


Zmiana fontu czy rozwój wypadków? 


Lwów d. 10. grudnia. 

Ostatnia enuncyacya Koła polskiego, 
„Koło trwa na stanowisku polityki wolnej ręki, 
które zajęło na wiosnę, przy rozpoczęciu sesyi 
parlamentarnej, — gdyby atoli rząd, który do 
tego w pierwszym rzędzie jest powołany, zamie- 


iż 


we Lwowie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6-— | 
' na prowincji 7 . 


rzył tworzyć stałą większość w Izbie poselskiej, 
w takim razie Koło mogłoby się zgodzić w obe- 
enym składzie Izby tylko na to, żeby działać 
wspólnie i równocześnie z klubem konserwatyw- 
nym (Hohenwarta) i ze zjednoczoną lewicą w 
tem przypuszezeniu, że narodowe tradycye Koła 
polskiego i autonomistyczne zasady znajdą nale- 
żyte uwzględnienie*—wvywołała w prasie rozlicz- 
ne komentarze. Wiedeński korespondent Dsien. 
poł. zawołał nawet w zśpałe, że komisja parla- 
mentarna Koła polskiegó, stawiając ten wniosek, 
dokonała zmiany frontu! 

Nie o to atoli, zdsje się, chodziło mu, — 
z podanego bowiem w temże piśmie przebiegu 
obrad Koła polskiego, na którem ową enuncya- 
cyę przyjęto przebija dążenie udowodnienia par for- 
ce, iż ta rzekoma zmiana frontu komisyi parlamen- 
tarnej Koła, dokonaną zdstała li skutkiem opozy- 
cyi w Kole. Takie prztjłstawienie rzeczy zdaje 
i em — a chodzi w niem 
bądź wysunąć na plan 
opozycyi i skuteczność 


jej działania. 

Nie zamierzamy 
opozycyi w Kole, — t> 
śmy się zbyteecznie nad 
szości Koła, Jedni i d 
przeczone zasługi, — j 
pragną jak największ 
Nie można więe jedn 
drugich — a co więcej. 
Gdyby nie taktowne i p: 
powanie parlamentarnej 
kwestya wielka, czy 
cnie już dawne w op 
kszości parlamentarnej - 
młodoczechów pod żadna 
szości nie dopuścił i d 
by dziś niemożliwe 
dziś istnieje, a istnieją 
w znacznej bezwątpienia 
misyi Koła polskiego. 

Jeszcze przed zebalłiiem się w marcu br- 
konferencyi u hr. Taaffe, w której wzięli ndział 
pp. Jaworski i Plener gdy prezes ministrów 
chciał zbudować złoty ¿iost dla połączenia Koła 
polskiego z lewicą jo a wypowiedzieliśmy 


eczyć pewnych zasług 
jak nigdy nie unosili- 
ziałalnością t. z. więk- 
ży mają swoje nieza- 
i i drudzy, wierzymy, 
rezultatów dla kraju. 
h wywyższać kosztem 
szcze kosztem prawdy. 
tycznie rozsędne postę- 
„omisyi Koła polskiego, 
emcy nie byliby oba- 
yi a utworzenie wię- 
w obee faktu, że rząd 
warunkiem do więk- 
ścić nie chce — było- 
Jeśli możliwość ta 
całej pełni, zasługa to 
szęści właśnie tejże ko- 


zapatrywanie: iż na ra:fa aż do wyjaśnienia sto- 
sunków parlamentarny 
tyka dla Koła polskiey,. 
ręki. Później, gdy w 
do tronu i rokowań śkeprawie. poszę zegól- 
mych między! sobą” Bt. C doniesiono nam 
z autentycznego źródła : iż Niemcy Bi każdy 
adres Koła polskiego przyjąć za swój, byle Koło 
zawarło z nimi stały sojusz, podoieśliśmy: że nie 
wolno nam na poczekaniu zrywać z dawną trady- 
cyą, 4 dawnymi sojusznikami, chociażby Niemcy 
ofiarowywali nam znaeznie więcej od nich. Wtedy 
to właśnie wyjaśniały się we Wiedniu stosunki 
parlamentarne. Koło polskie w odpowiedzi na 
propozycyę zjednoczonej niemieckiej lewicy od- 
powiedziało, że gotowe jest nawet do pewnych 
znacznych ustępstw i zmian w adresie, ale pod 
warunkiem, że do ntworzyć się mającej większo- 
ści parlamentarnej, prócz lewicy niemieckiej i 
Koła polskiego wejdzie także klnb Hohenwarta. 
Na warunek ten nie zgodziła się lewica niemiec- 
ka. O to rozbił się cały adres i wówczas to mu- 
siał zostać na razie zaniechany projekt utworze- 
nia z tych trzech grup kartelowej większości — 
a Kołu połskiómu pozostała i nadal, raz wybrana 
droga polityki wolnej ręki. 

„Od tego czasu upłynęło ośm miesięcy. Sto- 
sunki nieco zię zmieniły i jest dziś pewna pod- 
stawa do przypuszczenia: że wobec coraz wię- 
kszych trudności rządzenia bez stałej większo- 
ści, przyjdzie niebawem do jej utworzenia. To, 
co w kwietniu roku bieżącego było jeszcze nie 
do przeprowadzenia — łatwo być może w kwie- 
tniu roku przyszłego już rzeczywistością. 

Obecne przeto wypadki są tylko 
roswojem a nie, jak niektórzy rzecz przed- 
stawiają, smianą polityki Koła polskiego. Jeśli 
bowiem do tej kartelowej większości nie przyj- 
dzie — Koło podobnie jak w kwietniu br.i jak 


jest jedna tylko poli- 
a to polityka wolnej 
obrad nad adresem 
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DONA 


Rok XXX. 


We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“ 
Czarnieckiego l. 2, księgarnia M. Hoacheka i 3 
pL Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ladwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam aan Bouler. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vagler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasae 12; M. Dakes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w KFURCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danbe & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne sa 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


detychczas jeszcze rzecz się ma, pozostanie ina- 
dal przy zasadzie polityki wolnej ręki — gdyż 
innej kombinacyi w dzisiejszym składzie Izby 
posłów nie ma. 

Ostatniej tedy enuncyacyi komisyi parla 
mentarnej Koła polskiego nie można nazywać 
smianą frontu, spowodowaną jakiemibądź wzglę- 
dami, ale roswojem dawnych wypadków a komi- 
sya parlamentarna Koła polskiego mogłaby uwa- 
żać w znacznej części za swój trynmf, gdyby 
udało się rządowi utworzyć taką kartelową wię- 
kszość, złożoną z Koła polskiego, konserwaty- 
wnego klubu Hohenwarta i lewicy niemieckiej, 
do jakiej Koło polskie parło rząd hr. Taaffego 
od pierwszego swego zebrania się w bieżącej 
sesji. 


Korespondencje. 


Paryż d. 7. grudnia. 


(Konflikt między episkepatem a rządem. -- Biskup Jau- 
firet. — Interpelacya Hubbarda w sprawie stosunku Kościoła 
do państwa. — Wyludnienie Francyi). 

Konflikt pomiędzy francuskim episkopatem 
a rządem jest ciągle jeszcze przedmiotem dy- 
skusyi wszystkich kół republiki. Papież w tej 
sprawie zachowuje zupełne milczenie. Nie chciał- 
by narazić sobie rządu franenskiego, i dlatego 
pragnie ów zasadniczy spór sprowadzić do rz-du 
osobistego nieporoznmienia arcybiskupa z Ax 
i ministra wyznań Fallióres. W rzeczy samej 
jednak w konfiikeie tym rozchodzi się o rzecz 
wielkiej doniosłości, mianowicie o wyłamanie 
się francuskiego episkopatu z pod konkordatu, 
z pod postanowień, że biskupowi bez zezwolenia 
rządu nie wolno opuszczać swojej dyecezyi. Czy 
jednak i wobec znanych interpelacyj radykałów 
w tej sprawie, papież będzie mógł nadal zacho- 
wać milczenie, jest pytaniem, które rozciekawia 
wszystkich dyplomatów Francyi. 

Radykali zawcześnie okrzyczeli swój tryumf, 
jeżeli sądzą, że wystąpienie biskupa z Bayonne, 
dementuje postulaty arcybiskupa z Aix. Donie- 
sienie telegraficzne, że biskup Janffret przerwał 
w katedrze kazanie jeznicie, który bronił spra- 
wy arcybiskupa z Aix, okazało się nieprawdziwem. 
Ani biskup, ani ów jezuita nie wymienili po- 
między sobą żadnych sprzecznych, a tem muiej 
obrażających zdań, ani też biskup Jauffret Rie 
przerywał kazania jezuicia; jodynie, starym 
zwyczajem, po skończonem kazaniu przemówił 
biskup słów kilka: „Zanim was pobłogosławię 
bracia moi — — mówił biskup Jauffret — cheę 
do mowy ojea kaznodziei dodać jedno słówko 
z tej tylko przyczyny, że powracam z Watykanu, 
gdzie pocieszenie znalazłem i gdzie złożyłem 
u stóp Ojca św. wyrazy mej głębokiej miłości 
w obecnych chwiłach rozgorączkowanej dyskusyi 
prasy“. Następnie dodał bisknp słowa oddania 
się i posłuszeństwa papieżowi i rzeczypospolitej, 
jak to czyni każdej niedzieli. Et voila tout. 

Zresztą w rozmowie z korespondentem Fi- 
gara powiedział biskup Jauffret: „Podzielam 
w zupełności patryotyczne oburzenie arcybiskupa 
Gouthe Soulard. Zaden Francuz nie może go 
zganić. Żądania, które on postawił, uważam za 
zupełnie usprawiedliwione. Jeżeli nie przyłączy - 
łem się do nich, to uczyniłem to jedynie ze 
względu na formy. w jakich one postawione 
zostały”. Ze słów tych widać, że nawet biskupi, 
oddani rządowi rzeczypospolitej — a do takich 
należy bisrup z Bayonne — występują opornie 
przeciw konkordatowi. 

W jakim stylu będzie zapowiadana inter- 
pelacya, wnioskować można ze słów radykalnego 
deputowanego Ricarda, który również znajduje 
się w rzędzie podpisanych na owej interpelacyi. 
Powiedział on tak: „Wszyscy pojmują naturalne 
oburzenie stronnictwa republikańskiego wobec 
zachowania się biskupów. Deputowani Jamais 
i Pichon zamierzali pierwotnie zwołać plenarne 
zgromadzenie stronnictwa republikańskiego, na 
którem ułożonoby zbiorowa interpelacyę. Myśl 
ta była znakomitą i nie rozumię, dlaczego pó- 


T Adres dla listów i tełegramów : 
„GAZETA NARODOWA LWÓW”. 


Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
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SARE. 


itp. nie będą uchwalone. 
sprzeciwia się część republikanów, którzy prze- 
noszą rewizyę konkordatu nad zniesienie tegoż, 
ale rewizya taka pociągnęłaby za sobą nieskoń- 
czone paktowania z Watykanem, a gdyby takowe 
kiedyś rzeczywiście de końca doprowadzono, 
rzeczpospolita z pewnością zostałaby oszukaną, 
ponieważ miałaby do czynienia z ludźmi, którzy 
w dyplomacyi posługują się zasadą reservatio 
mentalis. Żadumy więe poprostu surowej dyscy- 
pliny na duchowieństwo“. 

Interpelacyę w Izbie wniesie dep. Hubbard, 
imieniem towarzyszy. Jakkolwiek rzeczy się zło- 
żą, dzisiaj pewnem jest, ża interpelacya ta, która 
przed kilku tygodniami była tylko ezezą pogrożką, 
obecnie dzięki agitacyi biskupów, może mieć do- 
niosłe następstwa i dać powód do surowych u- 
staw przeciw dnchowieństwu. To też umiarkowa- 
ne, a Kościołowi życzliwa pisma, jak Temps i 
Luertć starają się powstrzymać od dalszej opo- 
zycyjnej agitacyj. 

Wynik ostatniego spisu ludności jest bardzo 
smutny. W r 1890 było 40.000 wypadków śmier- 
ci więcej auiżeli narodzin! „Wylndnienie było 
tylko pogróżką, dzisiaj stało się faktem* — woła 
Temps w rozpaczy pełnym artykule. A gorzej 
jeszcze, że nie można spodziewać się poprawy 
stosunków : zawieranie małżeństw Staje się coraz 
rzadszem, a rozwody są na porządku dziennym. 
Zastanawia zaś okoliczność, że rozwody najczęst- 
sze Są w najniższych klasach ludu. Ekonomiści 
francuscy łamią sobie głowy, w jaki sposób za- 
radzić dalszemu a zatrważającemu wyludnieniu. 
Projekty sypią sią gradem — niestety żaden 
z nich wykonalnym nie jest. I oto wobee stra- 
sznego zagadnienia stanęła Franeya z końeem 
naszego stulecia. | Gy. 


Londyn d. 6. grudnia. 
(Mowa Goschena. — S;ytuacya giełdowa. — Biskup Tuffer. 
— Misys afrykańskie, Ostati skandal z- arziełakiago 
high-life'u.) 

Wypadkiem dnia jest onegdajsza mewa 
Goschena w londyńskiej Izbie handlowej. Że się 
coś psuje na londyńskiej giełdzie, dowiódł krach 
Baringa i trzymilionowa pożyczka w złocie za- 
ciągnięta w Francyi. Pożyczkę tę zaciągnął 
Bank angielski jedynie aby postawić tamę dal- 
szym bankruectwom w Anglii. Kryzys wprawdzie 
minęła bez dalszych wypadków i pożyczka zwró- 
cona została, ale banki angielskie nie powróciły 
do dawnej swej siły i lada wstrząśnienie spro- 
wadzić może cały szereg bankrnetw. Wobec tego 
każdy bank stara się o powiększenie rezerwy w 
złecie, zaczem naturalnie idzie powiększenie o- 
brotu pieniędzy papierowych. Był nawet projekt 
wydawania not dziesięcioszylingowych; upadł 
jednakże wskutek krzyków prasy i obecnie zado- 
wala się Bank wypuszczaniem banknotów na 1 
funt szterl. „Raąd i parlamenty — mówił Go- 
schen — nie są w stanie bronić ustawami pu- 
blieczności przed spekulacyą i paniką“. Smutna 
to prawda, aż nadto stwierdzona wypadkami 
ostatnich czasów, nietylko w Anglii, ale na 
śmiecie całym. 

Biskup Tuffer, kierownik angielskich misyi 
w Afryce, który bawił przez czas pewien w Lon- 
dynivw, wyjechał we wtorek do Ugandy i Wikto- 
rya-Nyanza. Tuffer zbudował dla siebie pa- 
rostatek, którego koszta budowy wynoszą 20.000 
funt. szter. i zażądał, aby suma ta składkami 
pokrytą została, Nadto zażądał zebrania dalszej 
sumy 40.000 funt. szterl. na rzecz misyi w U- 
gandzie i zabezpieczenie angielskich posiadłości. 
Składki rozpisane już zostały. 


PAN PUŁKOWNIK. 


OPOWIADANIE MEGO OJCA 
skreślił 
<XZincenty hr. Los. 


(Ciąg dalszy). 


Pułkowoik wyciągnął swą rękę z pod mego 
ramienia i stanął jak wryty na miejscu. Siang- 
łem i ja. Spojrzał mi bystro w oczy, począł po- 
trząsać głową i opierając się silnie na lasce, od- 
powiedział po chwili. 

— Wiesz. jak regiment kocham ! znakomi- 
ta myśl „| wpierw, a potem kontrakty | 

ak! 

— A dlaczego ? 

— Bo, widzi dziadek, kto to może wiedzieć? 
Ten Kurski... hm... dziadek, bądź co bądź, nie- 
młody... panna... hm.. 

ęszałom się coraz bardziej; a pułkownik, 
wlepiwszy we mnie swe oczy, zawołał z pewnym 
gniewem w głosie. 

— Cóż to ma do tego, šem ja niemłody? 

Wtem przyszła mi myśl genialna. Gdyby 
nie ona, wszystko byłoby popsute. Czemprędzej 
przeto zawołałem. 

— Ależ, nie o tem mówię, tylko z innego 
stanowiska... Że. 

— No eo? co, do licha?! 

— Gdyby dziadek dziś naprzykład zrobił 
kontrakt dzierżawy.. a ślub miałby się odbyć 
dopiero sa... 


— Co za?! — przerwał pułkownik w naj- 
wyższej już pasyi, 

— Dopiero za miesiąc — cięguąłem czem- 
prędzej — a gdyby przed tym czasem Garibaldi... 

Nie dokończyłem, bo pułkownik pochwycił 
mnie w swoje objecia. 

— Kochanie! — wołał — jak regiment 
kocham! co za głowa! Nie pomyślałem nad 
tem.. A prawda, toby mnie urządził... A do li- 
cha! Kochanie ! dziękuję ci! Jesteś tęgi kawaler! 

Uchwycił znów mą rękę i ruszyliśmy dalej. 

— Tak — mruczał — psłucham twej ra- 
dy, ale powiedz, jak teraz wybrnąć z tej trudno- 
ści? Bo widzisz, umówiłem się, że zaraz dziś 
kontrakt dzierżawy podpiszę. Cóż powie Olimpka? 

— Doprawdy, rzecz trudna, ałe konieczna. 

— Konieczna! a do licha! bo widzisz, całą 
sprawę zmieniły wczorajsze wiadomości... ten 
Garibaldi! 

— À naturalnie! tylko Garibaldi ! 

Pułkownik znów przystanął. 

— Ale radź! radź! kochanie. 

Czułem, że moja rada miała być stanowczą. 
a musiała być i dobrze rozważoną, aby mogła 
przekonać dziadka. Po chwili więc namysłu za- 
cząłem. 

— Obmyślimy coś, a tymczasem trzeba u- 
dawać zwłokę z byle jakiego powodu, naprzykład 
z powodu mojego przyjazdu, niedyspozycyi dziad- 
ka, kasztelanowej. a równocześnie nalegać o ślub. 

— Tak! nalegać o ślub! tak! doskonale! 

— Może się tymczasem coś wyświetli, mo- 
że... powstanie sycylijskie... może Garibaldi... 
umrze | 

— Umrze ? 

— No cóż? przecież może umrzeć. 

— A pewnie! 


— Więc trzeba przyjąć pozycyę wyczeku- 
jącą... wypadków politycznych. 

Tak! — mruezał pułkownik. — W ja- 
kież położenie wpaść mogłem, gdyby nie twoje 
rady!?.. Ach!.. dziękuję ci, kochanie. Ale jak 
tu z Kurskim? z Olimpką? No, pojedziesz ze 
mną. Nauczę jeszcze adjutanta, jak ma kłamać... 
Jakoś to będzie ? 

— A gdybyśmy tam już zastali rejenta? -- 
zapytałem, znów przystając, 

— Jak ragiment kocham! pozycya nie do 
wyjścia! 

Pułkownik się zamyślił, ale wnet zawołał. 
To nie! pojedziemy tylko na chwilę. 
Wiesz co? ja powiem, że przy tobie nie mogę 
robić kontraktu, bo zaraz powiedziałbyś siostrze. 
Kurski wie, że ja menażuję kasztelanowę i wie, 
że to wszystko robi się w sekrecie przed nią. 

Tak jeszcze rozmawiając, ale z silnem po- 
stanowieniem nieodstępowania od raz powzięte- 
go planu, powróciliśmy do domu. Ja poszedłem 
uprzedzić o eałym planie kasztelanowę, a pnłko- 
wnik przygotować i wyuczyć nowej roli adju- 
tanta. Zaraz bowiem po obiedzie mieliśmy je- 
chać do Wybranówki. 

„Gdy kasztelanowej wyjawiłem mój plan 
oparcia wszystkiego na Garibaldim, ta, nie nie 
mówiąc, podniosła do oczu lornetkę i długo mi 
się przypatry wała. 

Wreszcie zawołała : 

-— Tak... tak... tys bardzo mądry! Znałam 
w świecie dużo iudzi mądrych. Staś Grabowski, 
choć mówiono o nim, że bzik... ale on był bar- 
dzo sprytny. Mówię ci, nigdyby na taką myśl 
nie wpadł. 
dł Uśmiechałem się, a kaszteleimowa ciągnęła 

alej : 


— Dopóki więc Garibaldi będzie wojował 
w Sycylii, my tu będziemy trzymali pułkownika, 
a Garibaldi... mój drogi... może i kilka lat wojo- 
WAĆ... 60? 

— Zapewne! 

— Co za myśl! 

Kaszt-łanowa nie spuszczała 2e mnie lor- 
netki i zapytała ciszej : 

— Mój drogi! a czy można o tem powie- 
dzieć panu Albertowi? 

— Sądzę, że najlepiej jak najmniej osób 
w to wtajemniczać. 

— Masz racyę! — pochwyciła kasztelano- 
wa, uderzając swoją chudą ręką o poręcz od fo- 
telu — gotów kiedy się pokłócić z pułkownikiem, 
i w ferworze... albo gniewie... Ani słowa niko- 
mu... nawet kanonikowi. 

— Nikomu! 

„  Kasztelanowa zamyśliła się i znowu, przy- 
bliżająe do oczu lornetkę, zaczęła : 

— Tak... tak... tyś taki mądry, że przy- 
chodzi mi myśl pamiętania o tobie w testa- 
mencie. 

Przerwałem, całując jej ręce: 

— Ależ |... gdzież tam... 0 tem... 

Lecz kasztelanowa mówiła dalej: 

— Chciałam dać wszystko Urszułee. Jak 
wiesz, mam tam coś w bankach w Warszawie... 
ale teraz waham się... tyś taki mądry... O! tak! 
jeśli Derkały nratujesz, to jest, jeśli ten Gari- 
baldi Derkały przed Kurskim uratuje, to ja... 
skrzywdzę Urszulkę. 

Znowu gorąco protestnjąc, uecałowałem ręce 
kasztelanowej, ale ta, im więcej odmawiałem, tem 
bardziej się zapalała do owej zmiany testamentu. 

— Tak... tak... — mówiła — już mi nie 
perswaduj. Z pułkownikiem dać sobie radę, to 


wielka rzecz... tyś dyplomata. Bo w dyplomacyi, 
mawiał zawsze Badeni, bardzo sprytna głowa, 
to trzeba tak... 

Tu kasztelanowa zaczęła coś pokazywać rę- 
kami, niby udając kręcenie, przelewanie, czy coś 
podobnego i mówiła jeszcze. 

— Tak.. w dyplomacyi trzeba... mówił Ba- 
deni... robić balanse.. balause! 

Zaśmiałem się i dodałem. 

— Robimy też teraz z Garibaldim balanse. 

— Z pułkownikiem? 

— A prawda... z pułkownikiem — dodałem 
ciszej. 

Kasztelanowa pogroziła mi lornetką i wstała, 
aby przejść się po pokoju. Po chwili stanęła 
przedemną i rzekła. 

Ja bardzo lubiłabym dyplomacyę... to 
musi być bardzo zabawne. Czemu ty nie kieru- 
jesz się na dyplomatę? masz do tego wrodzone, 
naturalne capacitee | 

— Zapewne! — odmruknąłem, myśląc eoby 
to było, gdyby pułkownik zwietrzył te moje zdol- 
ności dyplomatyczne. 

Kasztelanowa miała tę samą myśl, bo do- 
dała. 

— Tylko wystrzegaj się, bo jakby pułko- 
wnik zwąchał twoje... balanse... Darmo! Derkał 
nie można opuszczać. Kurski by zabrał, wykwi- 
towałby brata... Tak... alboż to nie było tak samo 
ze wszystkiem? Stracił po Marcelim... stracił i 
po Anastazym.. Derkały trzeba uratować. Coby 
też pan Albert na to powiedział?... Ale wiesz? 
Albertowi tak wlazły w głowę te strachy... że 
chce koniecznie się przekonać. 


(C. d. a.) 


_., Ostatnim skandalem z 
life'u jest rozwód lady Russel. Młoda ta piękna 
i bogata pani, zaledwie od dwóch lat poślubiona, 
nie chce żyć z swym małżonkiem i zażądała 
rozwodu. Jako powód podaje grubiaństwo i o- 
krucieństwo męża. Katował ją, obrzucał obelgami 
I zmuszał do najniższych posług. W trakcie 
procesu rozwodowego wyszły na jaw sceny wstrę- 
tne i barbarzyńskie, że po prostu wierzyć im się 
nie chce. Lady Russel wniosła posagu 20.000 
funt. szterl. Wkrótce po ślubie zachorowała i 
zanim jeszcze przyszła zupełnie do zdrowia, była 
już czynnie znieważaną przez kochanego męża. 
Zdaje się, że w ogóle ów małżonek ma dzikie 
instynkta. Tak n. p. najprzyjemniejszą jego za- 
bawką było rzucanie kotów o plafon pokoju, póki 
biedne zwierzęta martwy nie padły. 

W swoim pałacu w Londynie zmuszał żonę 
do badania po nocy czy bramy ogrodowe i pała- 
cu są należycie zamknięte, kazał jej spuszczać 
wino w piwnicy, a nawet porządkować water- 
elosety. Bił ją często, przyczem zazwyczaj wy- 
kręcał jej ręce. Największym przyjacielem lorda 
Russel jest niejaki Roberts, o którego stosunku 
do zdziczałego lorda dziwaczne a wstrętna rze- 
czy każe domyślać się lady Russel. Ów pan 
Roberts przemies.kiwał często całemi tygodnia- 
mi w pałacu. A każdym razem, gdy tajemniczy 
ten pan był gościem w domu, lord Russel zu- 
pełnie stronił od swej żony. 

W maju przyszło między małżonkami do 
bardzo burzliwych scen, po których lady Russel 
uciekła do swej siostry; na prośbę jednak rady 
familijnej napowrót powróciła do męża. W nocy 
10. czerwca skatował tenże swoją żonę tak, że 
ta padła bezprzytomną. W następstwie tego wy- 
Jechała i zamieszkała w Pembrocke Lodge. Gdy 
przed odjazdem zażądała od męża pieniędzy na 
podróż, ten rzucił jej 10 szelingów mówiąc: „Oto 
wszystko, co możesz odemnie dostać.“ 

„ Przeszłość mylady jednakże również jest 
nieco burzliwą. Już jako dziewczyna dziewiętna- 
stoletnia potrafiła narobić długów na sumę prze- ' 
szło 1.000 funt. szt. Lubiała swiat i w towarzy- ! 
stwie nie przebierała. Wkrótce po ślubie zjawił 
się jakiś kapitan, którego rola nie zupełnie jest 
Jasną, Aniołem cierpliwości nie była również i 
często pierwsza wyzywała męża. 

Pomimo jednak tych brutalnych Scen, ; 
w czasie procesu rozwodowego, pisywali oboje 
małżonkowie nader czułe listy do siebie, w któ- 
rych przyznają się nawzajem do winy i nawza- 
jem czynią sobie oświadczenia miłośne. Zdaje 
się, że w końcu pogodzą się, — aby znowu się 
rozbijać. Jedynym skutkiem procesu rozwodo- 
wego będzie strata kilku tysięcy funtów szter- 
lingów, które zapłacą za koszta procesu. Za pra- 
nie brudnej bielizny trzeba drogo płacić. Tym- 
czasem zaś high-life angielski ma piękny temat ' 
do cichych pogadanek w buduarach. i 


angielskiego high- 


Lektura dla młodzieży. 


Zasłużone na polu szkolnictwa naszego To- 
warzystwo nauczycieli szkół wyższych podjęło 
myśl bardzo pożyteczną i szczęśliwą, do której 
też urzeczywistnienia w pierwszym rzędzie było 
powołane. Mówimy o „Bibliotece dla młodzieży”, 
którą rozpoczęła wydawać rzaczona instytucya i 
w krótkim czasią cztery już tomiki w świat 
puściła. 

Wiedzą rodzice i wychowawey, ile kłopotu 

mieli dotychczas z doborem lektury dla dojrzal- 
szej zwłaszcza młodzieży płei obojga. Nie roz- 
strzygają bowiem w tej sprawie tylko względy 
estetyczne i etyczne w ogóle, lecz chcąe podać 
młodzi pokarm duchowy, liczyć się nadto po 
trzeba z każdem słowem niemal oddanego w jej 
ręce dzieła, bo biada, jak mówi Pismo, temu, 
kto zgorszy jednego z maluezkich. Tak więc nie 
pozostawało nie innego kierownikom młodzieży, 
jak tylko, mając całość na oku, polecać jej do 
czytania arcydzieła z literatury narodowej i 
światowej, a przymykać oczy na tu i ówdzie 
mniej odpowiednie ustępy, albo też nakłaniać ją 
tylko do czytania dzieł tak zwanych, „dla mło- 
dzieży”, 

I jakież to są dzieła po największej 
części? Oto większość ich mająca na celu rze- 
kome popularyzowanie nauk przyrodniczych prze- 
nosi młodych czytelników na pusfynie afrykań- 
skie lub amerykańskie stepy, pomiędzy mordu- 
jących się wzajem osadników, poszukiwaczy zło- 
ta i dyamentów i skalpujących Indyan. Jeśli 
dzieła podobne mają ożywić  fantazyę, to 
cel ten w istocie został osiągnięty,bo ileż to pa- : 
dło razów, ile guzów narosło, gdy nasi ezterna- 
stoletni „czerwonoskórcy* z kolegami grającymi 
rolę „bladych twarzy“ bój rozpo'zęli? Lecz re 
alny owoc jakiż z tej lektury? Przyrodnicze opi- 
8y nudne i piezręczne opuszcza młodzież zazwy- 
czaj, korzyść więc z nich nie wielka, a za to 
rozbudzone fantastycznymi i nieprawdziwymi 
opisami, odrywają się młode główki od życia re- 
alnego, pożądają przygód nadzwyczajnych, marzą 
o losach Robinsonów. Wie też nasze dorastające 
pokolenie co znaczy „wigwam*, „tomahawk* i 
„mokassiny*, a nie zdaje sobie dobrze sprawy z 
tego, co zacz był „kaszielan*, „wojski* albo 
„wojewoda*. 

Młodzież starsza znajduje się w jeszcze gor- 
szem położeniu. Nie wszyscy z niej chcą czytać 
dzieła powyższej kategoryi, owszem praguęłaby 
ona poznać arcydzieła Światowej sławy, stoli 
czyż wszystkie można jej z czystem sumieniem 
oddać do ręki? Czyż zdecydowałby się ojciec 
który oddać do czytania córce arcydzieła Szeks- 
pira, lub przypuśćmy Od;sseję, pamiętajac ' 
tem, że jest w niej ks. VIII? Bezwątpienia nie. 

Wyjście otóż z tego błędnego koła znala- 
zło Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych i po- 
częło wydawać „Bibliotekę dla młodzieży*, w 
której pomieszczone być mają najznakomitsze 
dzieła ojezystej literatury i innych, i to z po- 
trzebnymi ze względu na wiek młody czytelni- 

ów opuszczeniami, tak że każde dziełko zaopa- 
trzone firma tego wydawnictwa każda matka 
w ręce swej córki z spokojaem sercem będzie 
mogła Re i Š 

Dotychezas wyszły jak wspomnieliśmy czte- 
ry tomiki, przeznaczone dla dojrzalszej młodzie- 
ży, a «1899 iain D „Szajnocha Karol: „Dwie 
wojny, 1399—1410. (Wyjątek z „Jadwigi i Ja- 
giełły*. 2) Kalderona „Książę niezłomny*, genial- 
nie przez J. Słowackiego przyswojony literatu- 
rze polskiej. 3) Kaz. hr. Wodzickiego „Jaskółka“. 
4) Szekspira „Juliusz Cezar“, w znakomit 

3 ym 
przekładzie Adama Pajgerta. Biblioteka ma po- 
większać się w szybkiem tempie, a pewni jeste- 
śmy, że obejmie i dzieła odpowiednie dla miod: 
szych czytelników. 

Sposób, w jaki Towarzystwo przystąpiło do 

wykonania zadania podjętego, jest pod każdym 
względem znakomity, wydała bo też dotychczas 
wyszłe tomiki ręka tak wytrawna, jak prof. Pró- 
chniekiego. Każdy z nich zaopatrzony jest wstę- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. grudnia 1891. 


pem podającym w krótkich a zupełnie wystar- 
czających słowach potrzebne do zrozumienia 
dzieła objaśnienia historyczne, biografię autora 
i to na tle współczesnej epoki, ewentualnie i ży- 
wot tłómacza. Na końcu znajdujemy w „Księciu 
niezłomnym* i „Cezarze* rozbiór dzieła, cha- 
rakterystykę akeyi i osób opracowane w sposób 
jasny a treściwy na podstawie najznakomitszych 
dzieł dotyczącej literatury. Są też objaśnienia 
wyrazów i w tekscie, choć może za skąpe nieco. 
(Brak np. w „Księciu niezłomnym* wyjaśnień 
przy słowach: mistrz Avis, marawilia, kakatosy, 
maestry, mazamory, w „Cezarze*, hyblejskie 
pszczoły i t. p.). 

Staraliśmy się też zbadać stanowisko, na 
którem wydawca stanął osądzając, co jest odpo- 
wiednie dla czytelników „Biblioteki“ a co shocking. 
Badan e nasze przeprowadziliśmy na „Juliuszu 
Cezarze* i znaleźliśmy ustęp charakterystyczny 
w akcie II. scenie 2-giej. miejscu tem stara 
się Kalpurnia powstrzymać Cezara od pójścia 
do kuryi opowiadając mu o złych wróżbach dre- 
szczem przejmujących miasto. Między innymi 
nad.wyczajnymi wypadkami, „lwica wśród mia- 
sta poroniła młode“. Pana Próchniekiego raziło 
widocznie to „poronienie* gdyż wiersza tego nie 
znajdujemy w jego wydaniu, nie znajdujemy zaś 
mimo to, że w akcie V. scenie trzeciej czytamy: 


„O przeklęty błędzie! 
Szybko poczęty nigdy nie przychodzisz 
Na świat szczęśliwym porodem, lecz zawsze 
Zubijasz matkę, która cię poczęła. * 


Czyż nie są tu drażliwe sprawy podane 
wprost bez wstydliwych obsłonek * Jakżeż więc 
wyjaśnić tę sprzeczność? Wogóle obawiamy się, 
ażeby szanowna redakcja „Biblioteki* nie powo- 
dowała się zbytnią pruderyą; nie należy zapo- 
minać, że „Cezara“ np. czyta 18- lub 19-letnia, 
a więc dojrzalsza, jeśli nie dojrzała młodzież, 
przed którą tajników życia napróżnobyś już u- 
kryć się starał; opuszczać zdaniem naszem na- 
leży rzeczy w tendencyi swej niemoralne, lub 
odznaczające się zbytnią klasyczną nagością. 
Przesada w tym względzie prowadzi do hipo- 
kryzyi. 

Zewnętrzna strona wydawnictwa nie pozo- 
stawia nie do życzenia, papier bardzo dobry, 
druk wielki, wprost świetny, korekta wyborna; 
cena 40—50 et. za tom, a więc połowa ceny 


' dotychczasowych wydań. 


Szezęść Boże zacnie podjętej pasy! 


KRONIKA. 


Lwów dnia 10. grudnia 1891 r. 


Zapiski osobiste. Dr. Ferdynand Obłutowicz, 
lekarz powiatowy, objął urzędowanie w starostwie 
lwowskiem z dniem 8. b. m. 

Starostwo górnicze w Krakowie donosi, iż p. 
Erazm Barącz, inżynier górniczy w Sękowej pod Gror- 
licami, złożył dnia 30 listopada br. przepisana przy- 
sięgę służbową, wskutek czego jest upoważniony peł- 
nić od tego dnia czynności urzędowe autoryzowanego 
inżyniera górniczego. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie zamianował praktykanta sądowego w Jaśle, Wła= 
dysława Józefa Rzoncę, askultantem sądowym dla 
swego okręgu. 

Prokurator Willibald Prussinigg w Tarnowie 
mianowany został prezydentem sądu ebwodowego w 
Wadowicach, a radea sądu krajowego Józef Głuszkie- 
wiez z Krakowa prezydentem sądu obwodowego w 
Rzeszowie. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Ludomira Cieńskiego na prezesa, zaś Anto- 
niego Theodorowioza na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej w Horodence ; tudzież wybór ks. Zenona 
Lubomęskiego, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Sokalu. 

Minieterstwo wyznań i oświaty reskry- 
ptem z dnia 4 grudnia b. r. przyjęło warunki, pod 
któremi gmina miasta Krakowa zobowiązała się wy- 
budować dwa gmachy na pomieszczenio gimnazyum 
IM i szkoły realnej, za czynszem rocznym gminie 
miasta przez rząd płacić się mającym, a na 20 lat 
ustanowionym. W razie nabycia gmachu przez rząd 
ma jednak z ceny gruntów i budowy potrącony być 
pewien procent amortyzacyjny, 


Za spokój duszy ś. p. Henryka Tarnawy 
Malczewskiego. b. żołnierza wojsk polskich z r. 1831, 
ozdobionego krzyżem „Virtuti militari“ i właściciela 
dóbr, zmarłego 5. bm. odbyło się dzisjaj o godz. 10 
rano nabożeństwo żałobne w kościele OO. Bernar- 
dynów. 

Niecierpliwi. 


We wtorek, ze względu że 


' otrzymaliśmy zawiadomienie od jednego z tutejszych 


stowarzyszeń, iż w najbliższym karnawale nie będzie 
urządzać zabaw z tańcami, donieśliśmy w artykuliku 
pod napisem „Kwestya karnawałowa“, że grono ludzi 
nader poważnych, zajmujących stanowiska w kraju i 
przejętych patryotyzmem, postanowiło zebrać się po- 
ufnie na naradę w sprawie pewstałego projektu nie- 
urządzania zabaw z tańcami w r. 1892. Dziś, gdy 


' otrzymaliśmy znowu od innego ze stowarzyszeń, za- 


powiedź balu na styczeń, dodajemy, że poufna ta na- 
rada odbędzie się z końcem przyszłego tygodnia. Po- 
ruszona sprawa jest ze względu na jej motywa za po- 
wsżną, aby mogły ją poszczególne stowarzyszenia z 
lekkiem sercem rozstrzygać. Rzecz całą należy już 
pozostawić wspomnianemu gronu ludzi, a ich decyzya 
będzie mogła być niezawodnie miarodajną nietylko 
dla naszej prowincyi ale i dla iunyeh. Należy to 
uczynić, zwłaszeza, że polskie dziennikarstwo, jakkol- 
wiek byłoby zupełnie powołane do wypowiedzenia w 
tej sprawie swego zdania, przecież wstrzymało się do- 
tychczas od tego, sądząc, że publiczną wymiana zapa- 
trywań w tej kwest i nie jest pożądaną. Oczekujmy 
tedy cierpliwie enuncyacyi zapowiedzianej narady 
poufnej. 

Wieczorek w szkole przemysłowej. Dnia 
6. grudnia odbył się wieczór Mickiewiczowski, urzą- 
dzony staraniem młodzieży miejskiej szkoły przemy- 
słowo-handlowej. Objaw to niezwykły, szczególnie 
wskutek towarzyszących mu okoliczności. Oto mło- 
dzież pracująca dzień po dniu od rana do wieczora, 
zajęta bez przerwy żmudną robotą swojego zawodu, 
anajduje jeszcze dość ozasu nietylko by salę własno- 
ręcznie przystroić, ale także, by obfity program wie- 
czorku własnymi wykonać siłami. Pokazuje się, że 
byle chcieć, byle tylko mniej rezonować, a więcej 
szczerze po obywatelska nad tą młodzieżą popraco- 
wać, sona wszędzie, w Daazym kraju zrozomie swe 
obowiązki i wszędzie. jak w tej sakele, będzie w sta- 
nie robić to, czego się po niej słusznie spcdziewamy. 
Pracujmy uczciwie dla chleba, bogaómy się rzetelnie, 
ale obok tego nie spuszczajmy a oka szerszej pracy 
ręka w rękę dla dobra narodu i to były dwie strany, 
które brzmiały najgłośniej w całej uroczystości, po- 
cząwszy od podniosłych słów wstępnych dr. Warm- 
skiego, aż do pałuego powagi, lapidarnego zakończe- 


nia przez dyrektora zakładu p. Soleskiego. Trzeba ' 


było widzieć i słyszeć, jak na tem tle ogólnem wy- 


głądała „Oda do młodości“ albo „Reduta Ordona“ eelem przeprowadzenia śledztwa. Podejrzenie pada na 
wygłoszona z przejęciem przez ucznia T. Żmudziń- kilku żołnierzy, których aresztowano. 


skiego; trzeba było słyszeć te rzewne i serdeczne na- 
sze pieśni patryotyczne, odśpiewane ochoczo przez 


W sprawie defraudacy! bukowińskich 
donoszą z Czerniowiec, ża komisya delegowana z Wie- 


chór dziarskich chłopeów, albo grozą praejmujący WY- | dnia odbywa obecnie rewizyę w młynie suczawskim, 


wóz na Sybir z „Dziadów*, oddeklamowany z wiel- 
kiem uczuciem przez Wł. Kossaka, aby z tą mło- 
dzieżą raz na zawsze sojusz zawrzeć. Młodzież ta 
uozciła więc prawdziwie po obywatelsku wielką na- 
szą rocznicę; ale oo przez ten czas robili panowie 
pryncypałowie ? Zjawiło się podobno zaledwie 20 pro- 
cent zaproszonych ! Szukaliśmy też skrzętnie człon- 
ków kuratoryi i znaleźli wszystkiego trzech. W Cze- 


| 


ohach, na Węgrzech daje młodzież przy tego rodzaju ! 


patryotycznych obchodach tylko firmę — pabliczność 


i słnchaczów stanowią panowie kupcy, majstrowie ij 


w ogóle przemysłowcy. U nas, z wyjątkiem garstki 
inteligencyi i młodzieży, nizogo prawie nie było z za- 
proszonych gości; a przecież, pominąwszy już to, że 
się tam można było wiele, bardzo wiele nauczyć, na- 
leży wam panowie na każdym kroku, przy każdej 
sposobności pokazywać gorącą sympatyą dla instytu- 
oyi, która jest kością z kości waszej! A jest dla ko- 
go i dla czego! W ciągu całego wieczoru nie mo- 
gliśmy się dość nadziwić poważnemu nastrojowi ze- 


którego właściciel Meixner, zbiegły obecnie do Rumu- 
nii, przemycał systematycznie na wielką skalę zboże. 
Rewizye podobne były już przedsiębrane także i w 
innych miejscowościach nadgranicznych. Oprócz tych. 
o których poprzednio już donosiliśmy, zostali wydani 
już kraj. sądowi czerniowieckiemu kupcy Albrecht i 
Goldstein, tudzież kierownik urzędu Woło zynowicz 
Były dyrektor skarbowy, radca dworu Trzciniecki 
przedłożył wiedeńskiemu trybunałowi obszerną i wy- 
czerpującą obronę swoją i sprzeciwienie przeciw jego 
uwięzieniu. 

Sprawa słynnej Skublińskiej i towarzy- 
szek, wyznaczona w zeszłym tygodniu w kryminal- 
nym departamencie kasacyjnym senatu warszawskiego, 
została odroczena. Nowego terminu dotąd nie ma. 


W Rosyi w ciągu ostatniego roku zdarzyło się 
2215 samobójstw i 665 morderstw dzieci. 

Proces Bartrnjewa. Nowosti donoszą, że 
sprawa o zabójstwo Maryi Wisnowskiej roztrząsana 


branej młodzieży. Było jej do trzysta w jednej sali, | będzie w dalszym ciągu w kryminalnym departamen- 
8 spokojem, zachowaniem się, uwagą natężoną na Cie kasacyjnym w senacie d. 20. bm. 


produkcye swoich kolegów, ząsłużyła sobie, by ją za 


Wielka kradzeż. W Władywostoku w Ro- 


wzór innej młodzieży postawić! Daj Boże więcej W, gyj, z kasy rządowej skradziono 350.000 rubli. Zło- 
kraju w podobnym duchu prowadzonych zakładów, 8 ozyńcy wtargęli do lokalu kasy za pomocą podkopu 


z otuchą będziemy patrzeć w przyszłość. 
Z tutejszego sakafu głuchoniemych 
zbiegł w pierwszych dniach 3 


i po spełnieniu kradzieży umknęli. 
Ogromny pożar wybuchł onegdajszej nocy w 


eśnia b. r., przyjęty | w Schlettetadt w Alracji, i obrócił w perzynę 80 


niedługo przedtem do zakładu wychowanek Antoni’ domów. 
Dezeń. Wszelkie prywatne usiłowania i zabiegi władz 
bezpieczeństwa nie odniosły dotąd żadnego rezultatu, 
zarząd zatem zakładu zwraca, się w tej drodze, do 


czytającej publiczności, z prośbą, gdyby kto miał o 


zbiegłym jakąkolwiek wiado 
do rektora zakładu ks. J. Pdtonowskiego, który po- 
czyni dalsze kroki i uwiademj matkę zbiegłego, wy- 
czekującą w tęsknocie i łaaa darmo powrotu syna. 
Dla rozpoznania tożsamości zukiwanego, podaje 
zarząd jego rysopis. Jest to ghłepak lat 10, wzrostu 
na ten wiek stosunkowo sznego, włosy blond, 
twarz okrągła, delikatna, mały, oczy niebieskie. 
Jako szczególne znamię ma Æ% prawem uchem bliznę 
z wrzodu pozostałą, Mili opuszczenia zakładu 
miał ra sobie ubranie ciem 
żowy na głowie i buty z 
Bielizna jego znaczona była 

Także adres. W 
wniotw szkolnych otrzymał 
biorców zamówienie na książ 
jącym adresem: „O. k. Wie 
księgarnia nakładu narodow. 
przypomina podobne z przed 
Kiedy ulica Szeroka zmieni 
Kopernika, właściciel istniej 
polskiej, śp. Adam Bartosz 
rzem odbiorców, że odtąd d 
do mieszkania: ulica Ki 
który po owym cyrkularzu 
ny tak: „Wielmożny Ul. Ko 
garni Polskiej, przy ulicy S 
Dobrze go zrozumiał! 

Rozb *jnicze morde 
éla, sługa bez obowiązku, zos 
czorem zamordowaną w Krakowie za cmentarzem i 
do naga obdartą. Wczoraj przed południem wyśledzi- 
ła i aresztowała policya mordercę, który się nazywa 
Jan Czyż, pochodzi ze Sżfzurąwy i liczy lat około 
24. Wobac nagromadząg u dowodowego, 
sprawea p.kyznsh się dó ASi piertyszych. ze- 
znaniach twierdzi òn, iż od”dłuższego Gzaau odzywa- 
ła się w nim nieprzeparta chęć zamordowania czło- 
wieka i że tę chęć „podsuwał mu zły duch i pod- 
szeptywał*. Zamordowaną kobietę spotkał, idącą nad 
brzegiem rowu fortec nego około wieczora do Prądni- 
ka; morderca wracał s Prądnika. Wtedy rzucił się 
na ofiarę, nie mówiąc słowa i zepchnął ją do głębo- 
kiego rowu, gdzie w tej chwili sam zaczął schodzić, 
lecz nie mógł się ntrzymać na spadzistym grunole 1 
sam wpadł w głąb. Ofierze, która nie podniosła się 
jeszcze, zatkał usta ziemią i rozpoczęła się straszna 
walka. Kobieta broniła się i prosiła o darowanie ży- 
cia. Morderca, głuchy na wsżystko, póty ją dusił, do- 
póki nie zamarło w niej życie. Wtedy z całym spo- 
kojem zabrał się do zerwania odzieży z trupa i z8- 
brał takową do ostatniego strzępka; zabrał nawet 
koszulę i szmaty, jakiemi w butach miała nogi obwi- 
nięte. Po dokonaniu morderstwa powlókł zwłoki o 
kilkanaście kroków, a sam ubrał się w koszulę, ka- 
ftanik i obuwie ofiary. Z tego widać, że rabunek był 
celem zbredni; morderca, który był dawniej woźnicą 
dorożkarskim, pozostawał w ostatnim czasie w nędzy. 
Wszystkie zrabowane rzeczy odebrano od sprawcy 
abrodni, 

Pułkownik czy zbrodniarz? Mieszkańcy 
Krakowa — pisze Nowa Reforma — pamiętają fakt 
oddania representantowi rządu rosyjskiego zwłok ro- 
syjskiego pułkownika Panina, który — według tra- 
dycyi — poległ od wystrzału z broni, nabitej guzi- 
kiem, z ręki jednego z rzemieślników krakowskich, i 
spoczywał podobno przez długie łata na placu Aryań- 
skim, gdzie miał nawet pamiątkowy krzyż żelazny. 
Rzeczywiste, czy domniemane zwłoki Panina z osten- 
tacyjną ceremonia oddane zostały umyślnie pe nie 
przybyłemu oficerowi rosyjskiemu, który też zawiózł 
je do Rosyi. Wydanie pośmiertnych szczątków owego 
Panina nastąpiło bez uchwały reprezentacyi miasta, 
lecz z decyzyi magistratu, jako władzy administracyj- 
nej. — Jeden z dzienników, w Ameryce wydawanych 
doniósł, iż zabrane z Krakowa pośmiertne szozątki 
nie były zwłokami Panina, lecz jednego ze zbrodnia- 
rzy, powieszonego za morderstwo na placu Aryańskim 
w czasie pomiędzy 1836+»-1834 rekiem. Władzę 
rosyjskie, zapewne wskntek „tego doniesienia, zarzą - 
dsiły dochodzenie w tej sprawie i odniosły się do 
władz austryackich z prośbą o przysłanie urzędowych 
aktów odnoszących s'ę do sprawy wydania z Krako- 
wa rzekomych ozy rzeczywistych zwłok Panina. 

W Kole literacko-artystycznem krakow- 
skiem odbyło się w poniedziałek 7 bm. nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie członków, na którem sekre- 
tarz Koła p. Bartoszewicz przedstawił liczne popraw- 
ki do statutu. Między projektowanemi zmianami jest 
wprowadzenie kategoryi członków zamiejscowych, pła- 
cących niższą wkładkę, wprowadzenie premij bezpła- 
tnych dla członków i zniesienie dotychczasowej różni- 
cy między członkami zwyczajnymi i popierającymi. 
Na temże zgromadzenin wybrano komisyę, która zaj- 
mie się określeniem bliższego udziału krakowskiego 
Koła w rozpoczętej przez lwowskie Koło literackie 
akoyi w sprawie postawienia pomnika śp. Aleksan- 
drowi hr. Fredrze. Członkiem wydziału Koła wybra- 
ny został naczelnik biur Tow. wzaj. ubezpieczeń p. 
Fr. Kroebl. 

W Gródku koło Lwowa popełniono w osta- 
tnich dniach znohwałą kradzież. Niewyśledzeni dotąd 
sprawcy udali się między g. 8 a 11: do pomieszka- 
nia p. Górtza rotmistrza 11. p. dragonów, który 
w tym czasie znajdował się na wspólnej z kolegami 
kolacyi i z drewnianej, oficerskiej skrzyni, roabiwszy 
takową, zabrali gotówką 1800 zł. książeczkę gal. ka- 
sy osaczędności na 200 zł. i iane depozyta, będące 
- własnością żołnierzy, Z . Przemyśla przybył audytor 


olewami po wierzchu. 
erami A. D, 


jednego ze swoich od- 
' s kolne pod następu- 
ożny Pan Ossoliński, 
je Lwowie“. To nam 
kiłkunastu zdarzenie. 
swą nazwę na ulicę 
j przy niej księgarni 
zawiadomił cyrkula- 
ego należy adresować 
ka. Pierwszy list, 
mał był zaadresowa- 
rnik, właśoiciel Księ- 
iej we Lwowie!“ — 


wo. Agnieszka Cie- 
a przedwczoraj wie- 


t 


ś6. aby doniósł o tem; 


Słynna wierzba płscząca Napoleona I. 


|na wyspie św. Heleny została złamana przez burzę 


i rozpadła się na wiele części. Pisma paryskie, do- 
nosząc o tem, dodają, iż to obraz losu Napoleonidów. 


Kugłarz indyjski. W Psychische Studien 
znajdujemy następujący opis o pewnym biegłym w 


' gwej sztuce kuglarzu. Trzech młodych artystów ma- 


‘w kratki, kapelusz ry-. 


dniach zarząd wyda- : 
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larzy, będąc w Indyach, poszli razem na przedstawie- 
nie kuglarza indyjskiego. Przygotowania były bardzo 
proste. Kuglarz zjawił się przed widzami prawie na- 
gi z kawałkiem dywanu w ręku. Stał na otwartem, 
równem miejscu otogzony gromadą ludzi około 200. 
Rozciągnąwszy swój dywan na ziemi, przystąpił do 
zaklęć. Dywan zaczął się poruszać, jak gdyby pod 
nim jakaś istota żywa się znajdowała, i rzeczywiście 

wkrótce wyszedł z pod niego chłopczyk. Naraz w rę- 
ku kuglarza znalazł się kawałek sznura, który zwi- 
ngl w kłębek i rzucił do góry. Sznur w górze się 
rozwinął i zawisł w powietrzu na dość znacznej wy- 
sokości od ziemi, Chłopiec uchwyciwszy rękoma sznu- 
rek, wszedł po nim i zginął na pewnej wysokości. 
Kuglarz zawołał na niego i zaczął z nim rozmowę. 
Chłopiec, będąc niewidziany, zaczął odpowiadać har- 
do, a kuglarz gniewał się, wreszcie s.m wszedł po 
sznurze z nożem w zębach i zginął w górze, pozo- j 
stawiając zdumionym widzom tylko wiszący w prze- 
strzeni sznurek, Naraz spada jedna noga chłopca, po- 
tem druga, następnie ręce, tułów i nakoniec głowa. 
Wkrótce, spuszczając się rękoma po sznurze, zjawił 
się sam kuglarz zabójca, zebrał pojedyncze części 
ciała, złożył je razem, wymówił pewne zaklęcia, na- 
krył ciało dywanem, z pod którego w tejże chwili: 
wyszedł chłopiec żywy i zdrowy, i przecisnąwszy się 
przez widzów, zginął. Bardzo wiele osób było świad- 
kiem widowiska, a jeszcze więcej e nim słyszało. 
Rozumie się, że są to rzeczy niemożebne, ale bądź 
co bądź wszyscy obecni byli ich świadkami. Dwóch 
artystów-malarzy szkicowało z kolei idące za sobą | 
momenta widowiska, a trzeci za pemocą 277"... 
momentalzego zdejmował fotografie u zdążył zaopatrzy. 

się w cały tuzin zdjęć. Kiedy po odejściu ze sceny j 
zaczęli malarze dzielić się swemi wrażeniami, okazało 
się, że szkice ich rysunkowe te same wyebrażały zja- 
wiska, ale na negatywach fotografii widać tylko byłe 
jak twarze widzów wyrażały to zaciekawienie, to zdu- 
mienie, to postrach, i jak zwracały się to do góry, 
to na dół. Widać także było, jak kuglarz to tam, to, 
tu pokazywał rękoma, ale ani chłopca, ani sznurka, 
ani noża, ani ruszania się dywanu, ani wchodzenia, 
po sznurze, ani oderzniętych członków — słowem nie 
więcej oprócz samego kuglarza z kawałkiem dywanu 
w ręku na fotografii widać nie było. To wykazała 
fotografia; «ż mamy o tem powiedzieć, co widzieli 
obecni i co nąszkicowali malarze? Najprawdopodo- 
bniej wszyscy byli zahypnotyzowani i w stan halucy- 
nacyi wprowadzeni; pytanie jednak, czy objaśnienie 
powyższe jest zupełnie zadowalające ? 


Nemrodami pierwszej wody muszą być mie- 
szkańcy eistałdzkiego okręgu w Turyngii. Gaseta 
etsfrldgka najzupełniej S«rjo wzywa zarząd miejski, 
aby w lasach tegoż okręgu urządzono stacyę ratunko- 
wą, w której „postrzeleni myśliwi mogliby korzystać 
z natychmiastowej pomocy lekarskiej.“ 


Z bruko. Za kradzież ubrania na szkodę p. 
Karola N. zam. przy ul. Pańskiej (. 11, aresztowa- 
no notowanego złodzieja Michała Jaremę. 

Rew. pol. Pacana przytrzymał poaługacza Fran- 
ciszka Heicherta za sprzeniewierzónie, na szkodę Za- 
rządoy domen i lasów p. Fryderyka K, zegarka 
wart 20 zł, i gotówki 24 zł. 50 ct. która miał wy- 
płacić firmie Medinga przy ul. Jagielońskiej |. 20. 

Policya wyśledziła sprawców kradzieży u p. J. 
Pernala, w osobie notowanych złodziei Stanisława 
Komorowskiego i Józefa Biełozowskiego, których od 
dano do aresztów policyjnych. | 

Na szkodę Wilhelma Staubera, właściciela do- 
rożek, zam. przy ul. Pańskiej l. 3 skradziono 2 far- 
tuchy od powozów wartości 25 zł. Podejrzanego o tę 
kradzież woźnicę Wasyla Bobko oddano do aresztu. 


Włamanie się. Do składu narzędzi do budo- 
wy p. Mozesa Pelichela, przy ul. Każmierzowskiej |. 
51 włamali się onegdaj nieznani sprawcy i skradli 
45 łopat wart. 50 zł. - 

Z Koła literacko-artystycznego. Jutro tj. 
w piątek dnia 11. bm, mówić będzie p. Roman Le- 
wandowski, artysta-rzeźbiare „O koniecznej potrzebie 
formy w sztuce.“ Prelegent poruszy znaczenie fermy 
i jej konieczność w sztukach plastycznych, oraz zwró- 
ci uwagę na nowszy kierunek malarzy nasaych, któ- 
rzy coras więcej skłaniają się ku naturze, badając i` 
studjując temata swojskie. Wstęp wolny dla człon- 
ków Koła i ich rodzin, oraz dla osób przez człon- 
ków Koła poleconych. Początek o godzinie 7 wieczór. 


W Czytelni dla kobiet (ul Hetmańska |. 6) 
odbędzie się w sobotę 12 bm. o godzinie 6 wieczór 
odczyt p. Stanisława Rossowskiego, który mówió bę- 
dzie o poemacie dramatycznym węgierskiego poety 
Emeryka Madácha „Tragedya ludzkości“. 

Z gal. Tow. muzycznego. Dyrekcya zapra- 
sza wszystkich członków chóru mięszanego na próbę 
przedkoncertową w piątek o godzinie 1/46 wieczór w 
sali Tow. 

Z Lutni. „Zarząd lwowskiego Towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia“ zaprasza P. T. Członków 
czynnych na dalszy ciąg Walnego zgromadzenia, któ- 
re się odbędzie w piątek dnia 11. bm. o godzinie 7 
wieczorem w sali Towarzystwa. Na porządku dzien- 
nym : uzupełniające wybory do Zarządu. 

Zarząd główny krajowego Towarzystwa ku- 
poów i przemysłowców odbędzie posjedzenie dnia 11. 
b. m. o godz. 7 wieczór, celem podjęcia przedwstę- 


pnych prao około mającej się urządzić powszechnej 
wystawy krajowej w r. 1894. 


Godne naśladowania. Magistrat m. Krako- 
wa rozporządził. iż odtąd nie wolno przewozić w Kra- 
kowie trumien i przyborów pogrzebowych w otwar- 
tych wozach, a nadto zabronił wystawiać trumny na 
sprzedaż w sieniach domów. Trumny wyłącznie w 
składach i sklepach odtąd oglądać i nabywać będzie 
można. 


Zmarli. We Lwowie zmarli: Pranciesek Gross, 
emeryt, w 81 r. życia; Aleksander Heller, emeryt, 
komisarz obwodowy, w 69 r, życia i Walerya Czar- 
nek, w 28 r. życia, 

Michał Kozłowski, obywatel i kupiec m. Prze- 
myśla, b. członek Izby handlowej, członek rady gmin- 
nej m. Przemyśla, zmarł tamże w 56 r. życia. 

Maurycy Pobóg Niementowski, emerytowany bur- 
mistrz m. Śniatyna, lat 67, zmarł nagle w Kołomyi 
d. 7 bm. tknięty apopleksyą. 

Marceli Nentwig, emerytowany sekretarz po- 
wiatowy, zmarł dnia 2 bm., przeżywszy lat 69, w 
Hubicach koło Dobromila Zmarły był nieskazitelnego 
charakteru i niezrównanej dobroci serca. 

W Warszawie zmarł Emil Broniewski, na- 
czelnik kancelaryi kantoru banku państwa. Był on 
auterem kilku rozpraw historycznych, oraz tablic hi- 
storycznych i graficznych do dziejów Europy. Osta- 
tnia ta praca całkowicie jeszcze ukończoną nie zo- 
stała, dotąd bowiem wyszło z pod prasy tylko dziesięć 
tablic. 

Anna Trzecieska, wdowa po śp. Franoiszku, je- 
dnym z głównych założycieli Tow. wzajemnych ubeg- 
pieczeń, zmarła w Boguniowicach. Pogrzeb odbędzie 
się dziś dnia 10 bm., nk który wydelegowała dyre- 
kcya Tow. wzaj. ubezp. pp. Jana Geislera i Franci- 
szka Kroebla. 

Stam powietrza. Wczoraj wieczorem niebo 
się wypogodziło, a w nocy był lekki przymrezek. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 763 mm, 

Prognoza na dobę d. 11. grudnia (od północy, 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, co do siły mierny (2—3), średnia tempera- 
tura doby pozostanie około -}-1°C. stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 75”/9; opadu nie będzie. 

Jutro, dnia 11. grudnia: ów. Damazego — 
św. Paramona. 


OFIARY. 

WPan Ssydłowski, notoryuss z Stanisła- 
wowa nadesłał do naszej Administracyi zł. 15, jako 
dochód z wieczorku listopadowego z przeznaczeniem 
na weteranów z roku 1831. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dzisiaj „Ali- 
baba“ operetka w 3 aktach a 8 odsłonach Lecoqua, 
pierwszy raz po oenach dramatu. — W piątek „Do- 
bry numer* komedya w 3 aktach Abrahamowicza i 
Zielińskiego. — W sobotę „Rigoletto* opera w 3 aktach 
Verdiego. Trzeci występ pani Jadwigi Camillowej i 
pp. I. Warmutha, R. Bernarda i I. Jeromina, — 
W niedzielę popołudniu „Wielki Mogoł* operetka 
w 3 aktach Lecoqua; wieczór „Wilhelm Tell" tra- 
gedya w 5 aktach Schillera. 


— Z Krakowa donoszą nam ponownie o wiel- 
kiem powodzeniu, jakiem cieszy się tamże „Dobry 
numer“ Abrzhamowicza i Zielińskiego. Krytyka od- 
dała rzeczy tej jednozgodnte gorące pochwały. Qaf 
artystów niezwykle żywa. Każde przedstawienie kro- 
tochwili tej ściąga do teatru tłumy, U nas grany 
będzie jutro „Dobry numer“ po raz szósty. 


Dział ekonomiczny. 


Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń d. 8. grudnia. 

Ruch na dzisiejszej świątecznej giełdzie, w po- 
równaniu z wozorajszym, był znacznie słabszy, mimo 
że przedłożony wczoraj wieczór przez ministra Bac- 
uehema projekt nowych traktatów handlowych zy- 
skał sobie wśród habitućs giełdy więcej zwolenni- 
ków niż przeciwników, Przyczyna tego leżała w na- 
deszłych z Paryża, rzekomo prawdziwych, wiadomo» 
ściach, że „Crédit Lyonnais“ strącił 11/, miljona 
franków i że rząd rzeczypospolitej widział się zmu= 
szonym wesprzeć „Oródit mobilier“ 5. milionami 
franków. Wskutek tych pogłosek objawiła się tedy 
tendencja żniżkawa i znowu opadłyby kursa do mi- 
veaus notowań poprzedniego tygodnia, gdyby w osta- 
tniej chwili zwiększony popyt konirmimarów o pa» 
piery górnicze nie wywołał ogólnej reprysy. 

Ostatnio notowano : 

Akcje kredytowe  279.50—; Bankvereiny 
105.50—;  Anglobanki  151.25—;  LAnderbanki 
198.75—; Lombardy 84.50—; Staasbahny 282.50 -; 
Żeglugi parowej na Dunaju 312--; Prager Einzen- 
industrie 379.50—; Alpine Montan 64.75—; Renły; 
majowa 92.05—, węgierska złota 104.35 — , węgier- 
ska papierowa 101.05—. Marki 58.— 


— (eny zboża. Niektórzy prenumeratorowie uska- 
rzają się, iż niejednokrotnie ceny zboża podawane już 
to przez Bank rolniczy, już to przez miejskie biuro 
targowe a nawet telegrafowane » Wiednia są odmien- 
ne aniżeli u nich na miejscu. Nie ulega to żadnej 
wątpliwości, jeśli się weźmie na uwagę rozliczne od- 
mienne stosunki. Cen więc podawanych nie można 
uważać jako coś stałego — i dlatego to właśnie z 
różnych targów notowane są ceny, aby interesowany 
mógł cenę jakoś wypośrodkować. Niemniej jednak 
bylibyśmy bardzo wdzięczni naszym szan. czytelnikom, 
gdyby raczyli stale ze swojej okolicy ceny produktów 
rolnych nam podawać. Tych, którzy łaskawie podję- 
liby się tego, prosimy o zawiadomienie redakoyi — a 
bezzwłocznie udzielimy im wskazówek w jaki sposób 
dla siebie najdogodniejszy a dla ogółu najpożądańszy, 
mogą to zadanie spełnić. 

Zakapno liści tytoniowych, zebranych 
w roku bieżącym w Galicyi i na Bukowinie, roz- 
pocznie: się w grudniu br. i odbywać się będzie 
w urzędzie wykupna tytoniu w Jagiełnicy, p - 
cząwszy od 1. b. m. do 30. stycznia 1892 r; 
w urzędzie Wi apna tytoniu w Monasterzyekách 
od 1. do 31. b. m., w Zabłotowie zaśod 1. bm. 
do 30. stycznia 1892 r. Oświadczenia d6 uprawy 
tytoniu na rok 1892 można wnieść najdalej do 
koń'a lutego 1892 albo podczas wykupna w ma- 
gazynach rządowych albo u komisarzy straży 
skarbowej. 

— Wiedeń dnia 10. grudnia (Telegr. Qas. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.57, owies na wiosnę 6.98, 


Ostatnie notowania produktów 
g dnia 10. grudnia 1891. 
Lwów: Pszenica 11-70 do 13:60, Ay 10:45 do 11:20 


jęczmień 7 25 do 8775, owies obrocsny 7.50 do 820, rzepak 
13-— do 1850, groch 6:50 do 10.—, wyka do ——, be- 


o 


- dźił rozkaz wydalenia znanego z tendeneyjnych 


h 


man z CANINE SZZNZZZZZZZZZZZO ZZOZ 


pik —— do =—, hreczka —— do —— kukarudza pss 
de ——, cbmiel za 58 kila — — do —-, koniczyna ozer- 

| mona 45:— do 55 —, koniczyna biała — — do ——, koni- 
ezyna mewedzka —'— do —' —, 


Tarnopol: Pszenica 11.40d012'30, żyto 10'15—11:15, 


gozmień browarny 6'80 do 8:25, owies 7:40 do 7:95, groch 
BSB do 9-50, wyka -—— do --—, rzepak 13— do 13:50. 
lnianka —'— do ——, koniczyna czerwona 45'— do ó5:—. 
koniczyna białą —— do ——, koniczyna szwedzka —— 


Podwołoczyska : Pszenica 11:50 do12'-, żyto 10.15 
do 10 96, jęczmień 7 — do 8—, owies 7:-— do 7:90, groch 
6.25 do 9:50, wyka —— do —*—, rzepak 13-— do 13:% 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 40* -— do 05*—, 
koniesy, biała —*— do — -, koniczyna szwedzka —— 


Jaresław : Pszenica 11'80 do 12:70, żyto 10.55 do 11-55 
jęczmień 150 do 8:90, owies 7:50 do 840, groch 6:50 do 


10-—, wyka —*— do —*—. rzepak 132. do 13:75, Inianka 
sko. ——, koniczyna w er 46— do 50—, koni- 
zyna biała —'— do ——, koniczyna szwedz. —— do ——, 
tymotka —— do — —, 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 

Chmi.l od 55— do 65— zł. za 56 kilo, loco Lwów 


nominalnie. Lwó 
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
21-90 do 22'95.] 


Ostatnie wiadomości. 


Jak z Berlina donoszą, rozprawa nad tra- 
ktatami handlowemi pocznie się, i to od razu 
w plenum rajchatagu, dzisiaj. Ks. Bismark zanie- 
chał przybycia do rajchstagu i walki przeciw 
traktatom. Sfery rządowe zapewniają, że nie za- 
syśleją stwarzać cła dyfereneyjnego, skierowane- 
zo przeciw Rosyi. 

Rajchstagowi przedłożono korespondencję 
dyplomatyczną między Stanami Zjedn. i Niemca- 
ni, z której wynika, że Niemcy prócz zniesienia 
zakazu dowozu wieprzowiny gotowe 8% Stanom 
Zjedn. i w sprawie dowozu zboża przyznać te 
ustępstwa, jakie przyznały Austro- Węgrom, jeżeli 
Stany Zjedn. pewnym produktom i wyrobom nie- 
mikin zapewnią wol-ość od cła, (Chodzi tu 
głównie o cukier niemiecki). 


W senacie francuskim odezwały się głosy, 
aby rząd zajął silniejsze stapowisko wobec kleru. 
Minister prezydent Freycinet oświadczył, iż wo- 

*bec zachowania się kleru zażąda upoważnienia 
do użycia ostrzejszych środków. Gdyby przyszło 


= do odłączenia Kościoła i państwa, byłoby to wi- 


na kleru. Senat uchwalił rezolucyę wzywającą 
rząd, aby starał się, iżby kler więcej szanował 
republikę i jej ustawy. 


W francuskiej Izbie posłów oświadczył mi- 
nister marynarki, że w roku 1892 będzie miała 
Francja podwodny okręt torpedowy, przewyż- 
szający wszystkie dotychczas znane statki tego 
rodzaju. Nadto posiada marynarka francuska 
szybko-strzałowe armaty, doskonalsze Od wszy- 
stkich innych dotychczas wyrabianych. Izba od- 
rzuciła 298 głosami przeciw 118 zwalezany przez 
Freycineta wniosek Lafargue, żądający amnesty! 
dla wszystkich skazanych za przestępstwa poli- 
tyczne i za udział w strejkach. 


Moskow. Wied. zapewniają, że niebawem 
wydany będzie cały szereg ważnych reform we 
wszystkich gałęziach administracyi rosy jskiej. 
Utworzenie ministeryum rolnictwa jest już w za- 
sadzie postanowionem. 


Utworzył się już nowy gabinet rumuński i 
wczoraj złożył przysięgę. Składają go: Katardżiu 
minister prezydent i minister spraw wewnętrz- 


'h, Stirbey skarbu, generał Lahovary 

> wojny,  Olanesku robót publicznych, Stonrdza 

sprawiedliwości. Jone-ku oświaty 1 wyznania. 

Ustąpiła więc grupa Werneski i wstąpili częścią 
- junimiści. 

Z Sofii donoszą: Rząd ostatecznie zatwier- 


kłamstw korespondenta Ajencyi Havas (półurzę- 


_ dowej paryzkiej), Chaborne i kazał go odstawić 


do serbskiej granicy. Ajent dyplomatyczny fran- 


_ cuski założył protest. 


Timcs tak kończy swój artykuł wstępny o 
najnowszych wypadkach w Chinach: Skrupulatne 
i badanie wypadków z ostatnich ośmiu miesięcy 
w Chinach pozwala wnioskować, iż stoimy 
wobec olbrzymiego prądu, skierowanego przeciw 
cudzoziemcom, prądu, który popierają klasy inte- 
ligentniejsze, a któremu sprostać nie są już 
w stanie władze chińskie. Prąd ten grozi stra- 
sznemi przewrotami. Ponieważ zaś naraża on 
na nieobliczone szkody interess. europejskie iza- 
raża wytępieniem mieszkających w Chinach 
Europejczyków, przeto świat cywilizowany powi- 
'mien i może coś uczynić dla stłumienia za- 
mieszek. 


Lwów dnia 10. grudnia. 


Wczoraj podaliśmy już dosłowne brzmie- 
nie uchwały Wydziału kraj. na odnośne za. 
pytanie rządu : Co do kwestyi potrzeby zwo- 
łania sejmu choćby na ezas krótki między 
28 bm. a 5 stycznia 1892. 

Uchwała ta brzmi cokolwiek zagadkowo. 
Można bowiem domyślać Się z jej stylizacji, 
prsypominającej pityjską dwuznaczność, Że 
albo Wydział krajowy poczytuje Zwołanie sej- 
mu przed Nowym Rokiem tylko za pewnego 
rodzsju malum necessarium, i dlatego, ażeby 
przecież nie powiedzieć „nie“ — oświadcza, 
ik „nie widzi powodu, dla któregoby sejm 
krajowy w tym roku zwołanym być nie mógł“, 
aibo też eo jest prawdopodobniejsze, Wydział 
krajowy Zaznaczyć pragnie, iż nie ma powodu 
do „spychania sejmów przez Radę państwa, 
skoro traktaty handlowe mogą być i we Wie- 
dniu załatwionć jęszcze przed Świętami Bo. 
żego Narodzenia, jak to ma stać się podobno 
w Berlinie. ; f i 

Zapewne Wydział krajowy dokładnie jest 
_ 0 tem poinformowany, jak rzeczy stoją we 
Wiednin, tj. w jakim mniej więcej przeciągu 
czasu Zamierzono W decydujących kołach par- 
lamentarnyeh załatwić traktaty handlowe. Od 

bowiem, czy sprawa traktatów handlo- 
wych będzie wymagała zwołania Rady pań- 
stwa w Stycznia — j na jak długe mu- 


 siałaby DYĆ wówczas zwołaną, ga-|P 


3 


3 


leżą losy seSyi sejmowej. 
Wreszcie, końcowy ustęp nchwały Wy. 
działu krajowego, iż on uważa, Że „nie ma 


"nych. Manu minister domen, Lahovary spraw z*- 


Sprawa zwołania Sejmu. . 


GAZETA NARODOWA s Piątku dnia 11. grudnia 1891. 


ładnego powodu, dla którego sejm krajowy 
00 świętach Bożego Narodzenia zwołanym być 
nie mógłby na czas tak długi, jakiego do 
załatwienia spraw swych za potrzebny uwa- 
żać będzie“ — każe znów wnosić, że Wy- 
dział krajowy obstaje przy żądaniu zwołania 
sejmu przed Nowym R kiem, przygotowany 
jest na ewentualność odroczenia sesyi w 
styczniu z powodu prawdopodobieństwa zwo- 
łania Rady państwa, lecz zaznacza, iż po po- 
nownóm zwołaniu sejmu po tej przerwie bę- 
dzie on mógł załatwić już bez dalszej prze- 
szkody wszystkie sprawy, oczekujące zała- 
twienia. 

Tak, a nie inaczej my pojmujemy zna- 
czenie tej uchwały. Czy jednak dobrze ją 
zrozumieliśmy, okaże się po ogłoszeniu jej 
motywów, gdyż spodziewać się można, że 
Wydział krajowy nie będzie miał nie prze- 


cinko temu, ażeby stanowisko jego w teji pó 


ważnej sprawie zasadniczej wobec opinii pu- 
blicznej zaznaczone było zupełnie jasno, w 
sposób, usuwający wszelakie wątpliwości. 

Jeżeli nawet nie byłoby zresztą i tych 
ważnych, zasadniczych względów prawnopoli- 
tycznych, które wymagają koniecznie, ażeby 
sejm uchwalił prowizoryum budżetowe, istnie- 
je cały szereg spraw takich, które ze wzglę- 
dów czysto przedmiotowych powine być prze- 
dłożone sejmowi przed Nowym Rokiem, ażeby 
dać sposobność komisyom i klubom sejmowym 
do dokładnego ich roztrząśnienia. 

W pierwszym rzędzie należy tu kwestya 
regulacyi finansów krajowych. Rzecz ta, która 
podczas zeszłorocznej sesyi wywołała pamię- 
tną wszystkim walkę pomiędzy zwolennikami 
inwestycyj w celu podźwignienia  prodakcyj- 
nych sił kraju, w szybszem lub w powolniej- 
szem tempie, nie została stanowczo załatwio- 
ną. Sejm ograniczył się tylko na uchwaleniu 
pożyczki w kwocie 1:/, miliona zł. na po- 
krycie jednorocznego niedoboru z roku 1891 
i na dotacyę kasy krajowej pewnym zasobem 
pomocniczym, lecz dalsze studya nad sposo- 
bem trwałego ulepszenia budżetu krajowe- 
go pozostawił Wydziałowi krajowemu. 

Czy i jakie wnioski Wydział krajowy w 
tej mierze przygotował — nie wiemy. Lecz 
w każdym razie jest to jedno z najtrudniej- 
szych zagadnień, jakiemi sejm zajmować się | 
będzie, co do którego także nie łatwo będzie 
osiągnąć jednomyślności zdania w łonie Izby. 
Każda argumentacya musi tu opierać się na 
mozolnych badaniach stanu rzeczywistego i 
na rachunku, więc już to samo przemawia za 
tem, ażeby nastręczoną była posłom sposo- 
bność do studyowania sprawy regulacyi bu- 
dżetu krajowego przez dłuższy czas, niż to 
byłoby możliwem u nas w czasie kilkutygo- 
dniowego trwania sesyi. 

Otóż jeżeli sejm byłby zwołanym przy 
końcu b. m. mógłby Wydział krajowy wnio- 
ski swoje przedłożyć — a czy miałby sejm | 
obradować w styczniu bez przerwy, czy teži 
zazzłaby przerwa, w każdym razie sprawa 
będzie mogła być dłużej rozpatrywaną i do- | 
kładuiej prsedyskutowaną, niż gdyby n. p. w, 
lutym sejm zebrał się na kilka tyzodni i mu- | 
siał ją rozstrzygnąć w tak krótkim czasie | 
z mnóstwem innych spraw mniejszej i wię- 
kszej wagi. 

Ze sprawą regulacyi finansów kraju łą- 
czy się także odpowiedni układ budżetu kra- 
jowego na rok 1892, który może wypaść zu- 
pełnie odmiennie, jak bywało według szablo 
nów dotychczasowych. I to także sprawa no- | 
wa, nie łatwa, i wymagająca obszernych | 
studyów. ! i | 

Dalej idą rozmaite kwestye, dotyczące ` 
reformy urządzeń gminnych — także zawi. | 
kłane i trudne, które z dziś na jutro, w kró- | 
ciutkich sesyach zwyczajnych nie dadzą się 


(również załatwić wyczerpująco. 


W końcu zwrócić musimy uwagę na Jð- 
dną jeszcze sprawę konkretną (która nawia- 
sowo powiedziawszy, także więcej warta niż, 
15.000 złr,) a która wymaga nieodzownie 
zwołania sejmu przed Nowym rokiem. 

Jest to mianowicie sprawa budowy kli- 
nik dla przyszłego fakultetu lekarskiego we 
, Lowie. Według układu, zawartego przez 
| Wydział krajowy z rządem, pewną część ko- ' 
sztów budowy miałby pokryć skarb krajowy. ; 
Chodzi o Konstytucyjne zatwierdzenie tego | 
zobowiązania przez sejm — i od tego czyni 
rząd zawisłem przedłożenie Radzie państwa | 
wniosku co do przyznania ua ten cel potrze 
buej dotacyi na rvk 1892 ze skarbu pań-; 
stwa, Jeżeli więc sejm zebrałby się przed: 
Nowym Rokiem. uchwali niewątpliwie bez 
Żadnych trudności upoważnienie dla Wydzia- 
łu krajowego do przedsięwzięcia budowy — 
i wówczas rząd będzie zniewolony w sty- 
czniu albo chociażby i w kwietniu dopiero 
zażądać odpowiedniego kredytu dodatkowego 
od Rady państwa na budowle dla wydziału 
lekarskiego we Lwowie i tym sposobem pv- 
zyskałoby się jeden rok budowlany. 

Tych parę spraw przypomnieliśmy, dla 
udowodnienia, iż żądanie, ażeby sejm był 
zwołany przed Nowym Rokiem uzasadnione 
jest nietylko względami prawno-politycznemi, 
ale także bardzo realuemi potrzebami przed- 
miotowemi. 


jr 


Rada państwa. 


(Telegramy „Gasety Narodowej.“ ) 


Wiedeń 10. grudnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów, w dalszym jego ciągu, 
ose? Morsey poddaje surowej krytyce sto- 
sunki panujące w centralnej stacyi bydła we 
Wiedniu i winę podrożenia mięsa przypisuje rze- 
Źnikom i wielkim handlarzom bydła, którzy naj- 
większą część zysków chowają de swoich kie- 


szeń. Mowca dowodzi dalej, że otwarcie granicy 
rumuńskiej dla bydła nie będzie miało spodzie- 
wanego skutku, gdyż Rumunia już nie posiada 
tego bydła eo dawniej. 

P. Tekly podnosił potrzebę wielkiej akcyi 
państwowej na rzecz pogrążonych w długach 
wskutek obecnego przesilenia rolniczego włościan 
i przypomniał, że po krachu wydało państwo na 
ratowanie „finansów“ 80 milj. zł. 

Min. Falkenhaym przemawiał przez 
pięć kwadransów na temat filoksery, hodowli ko- 
ni, wyścigów i totalizatora, którego brał w obro- 
nę, twierdząc, że usunięcie totalizatora wyszłoby 
tylko na korzyść loteryi, a przecież „przyjemniej 
jest stawiać na pięknego konia, aniżeli grać w 
loteryę na sen.* 

Zabierali jeszcze głos Salyadorri, Doetz a 
następnie p. Hompesz, który wykazywał po- 
trzebę podniesienia hodowli koni i dowodził uży- 
teczności wyścigów, poczem dyskusyę przerwano. 

W końcu posiedzenia postawił Plener 
wniosek, aby przedłożenia co do traktatów han- 
dlowych przydzielić komisyj, złożonej z 36 całon- 
w. 

Wniosek ten, pomimo oporu Luegera, 
który twierdził, że traktaty te są szkodliwe dla 
przemysłu wiedeńskiego i żądał wprzód zwoła- 
nia ankiety, złożonej z przemysłowców, został 
przyjęty ogromną większością, 

acak urgował o szybsze załatwienie je- 
go wniosku w sprawie zmiany przepisów ustawy 
prasowej. 

Następne posiedzenie dzisiaj, 

Wiedeń 10. grudnia, Traktat handlowy ze 
Szwajcaryą przedłożony zostanie Izbie posłów na 
dzisiejszem posiedzeniu. 

Wiedeń 10. grudnia. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Izby panów, na którem przyjęto 
z kilkoma poprawkami, po dłuższej dyskusyi, 
w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę 0 zareje- 
strowanych kasach zapomogowych. Poprawki Bel- 
erediego zmierzały do tego, aby kasy wspierały 
także członków pozostających bez zarobku (np. 
podczas strajków), dalej, ażeby zarząd kas tych 
mógł być rozwiązany dopiero w trzy tygodnie 
po otrzymaniu napomnienia ze Strony rządu, je- 
żeli błędy wykazane nie zostały usunięte. 

Projekta ustaw: o wysokości procentów 
zwłoki od podatków bezpośrednich i należytości 
bezpośrednich i o prowizorycznem uregulowaniu 
stosunków handlowych z Turcya, Bułgaryą, Hi- 
szpanią i Portugalią, przyjęto bez rozpraw. 

Wiedeń d. 10. grudnia. W komisyi bu- 
dżetowej referent p. Kathrein oświadczył, iż 
rząd chętnie przedłoży komisyi wszystkie daty 
co do tego, ile wyniesie proponowany dodatek 
drożyźniany dò pensyj urzęd iczych. 

Podczas obrad nad prtycyą ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego «świadczył minister 
skarbu, iż tu chodzi o wspa1zie prawdziwie wzo- 
rowej instytucyi sanitarnej, c.4dającej ważne usłu- 
gi podczas pokoju i wojny ï dlatego też państwo 
powinno dbać o jej utrzymanie. Komisya przeto, 
podnosząe humanitarny charakter tego stowarzy- 
szenia, postanowiła odesłać tę petycyę rządowi 
z zaznaczeniem, iż należy ją uwzględnić. 


Wiedeń d. 10. grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych, w dalszym cią- 
gu rozprawy budżetowej nad preliminarzem mi- 
nisterstwa rolnictwa, p. Feriancic przemawiał za 
potrzebą osuszenia błot lublańskich i zabudowa- 
nia potoków górskich w Wippachtal. Narzeka 
na złe stosunki robotnicze w państwowych ko- 
pałniach srebra w Idryi, i wnosi wstawienie do 
budżetu odpowiedniej sumy na powyższe roboty. 

P. Sommaruga polemizuje z wywodami 
p. Morseya, wygłoszonemi na wczorajszem po- 
siedzeniu, a dotyczącemi handlu bydłem i stara 
się wykazać, że obniżenie cen mięsa zawisłe 
jest od otwarcia granicy rumańskiej. Następnie 

rzemawia Peric, a po nim zabiera głos hr. 
urmbrandt i omawia sprawę zniszczenia, 


. . 


jakie poczyniła filoxera w winnicach Styryi i 


Gumpoldskirchen. 


rtlegrany „Ganity Narodowaj 


Wiedeń dnia 10. grudnia. Urzędowo 
z całą stanowczością zaprzeczają pogłosce, 
podanej w Reichswehr, że istniejące komendy 
15 korpusów zwinięte, a natomiast pięć armij 
utworzone być mają. 

Wiedeń d. 10. grudnia.  Komisya 
Izby posłów dla reformy wyborczej zwołaną 
została ua jutro. Hr. Taaffe ma złożyć o- 
Świadczenia co do stanowiska rządn wobec 
wniesionych przez posłów projektów reformy 
wyborczej. 

Wiedeń d. 10. grudnia, Według Na- 
rodnich Listów rozprawa szczegółowa nad 
budżetem zostanie zamknięta w sobotę. Dys- 
kusya generalna rozpocznie się w przysz 
środę i pctrwa nie dłnżej nad dwa do trzech 
dni; 19. b. m. rozpoczną się ferye świą- 
teczne. , 

Wiedeń d. 10. grudnia. W traktacie 
ze Szwajcaryą, który dzisiaj będzie przedło- 


| żooy parlamentowi, pozostało cło zboża i mą- 


ki niesmienione ; co do imtportn do Szwajca- 
ryi, cło od wołów wynosi 15 franków, od krów 
18 franków, cd cieląt 5 franków, od niero- 
gacizny 6 franków, od mięsa świeżego 4 
franki 50 centimów. 

Wiedeń dnia 10. grudnia, W polu- 
dnie w ministeryum spraw zewnętrznych zo- 
stał dziś podpisany traktat handlowy między 
Szwajcaryą a Austro-Węgrami i cesarstwem 
niemieckiem, 

Praga d. 10. grudnia. Wedle Narodn. 
Listów zamierzają liberały niemieccy w okrę- 
gu miejskim .Rumburg (w północnych Cze- 
chach) postawić kandydaturę Kronawettra do 
Rady państwa (który we Wiedniu nie został 
przy walnych wyborach powtórnie wybranym). 

Berlin d. 10. grudnia, Krążąca na 
wodach chilijskich eskadra niemiecka wypra- 
wioną została do Brazyłii, skąd wyruszy do 
Afryki wschodniej i do Chiu, 

Według opinii inżyniera Prokscha, który 
na miejsca robił studys w sprawie budowania 
kolei żelaznej z Bagamoyo w głąb Afryki 
wschodniej, budow: ta jest niemożliwą z po- 
wodu zbyt wielkich kosztów. 

Hamburg d. 10. grudnia. Wedle 


. 


Hamb. Nachr. przyboczny lekarz ke. Bismarka ' 


; rach. 


dr. Schweninger usilnie mu odradza brania 
ndziała w rozprawach rajchstagu. (Poprostu, 
rzeczą już jest pewną, Że opozycya w rajchs- 
tagu przeciw traktatom handlowym, na które 
uderza ekskanclerz, wyniesie zaledwo 30 
głosów) 


Monachium d. 10. grudnia. Burze 
od zachodu zrządziły w całej Bawaryi ogro- 
mne spustoszenia. 

Bern d. 10. grudnia. Prezydent Szwaj- 
caryi, Weltli, podał się do dymisyi i przy 
uiej obstaje, pomimo, że obie Izby parlamen- 
tn szwajcarskiego prosiły go, aby ją cofuął. 
Powodem ma być to, że w głosowaniu lu- 
dneści nad zakupieniem przez rząd kolei cen- 
tralnej, projekt ten został odrzuconym, a to 
podobno wskutek agitacyi towarzystw kolejo- 
wych. Pierwszy to wypadek, aby prezydent 
szwajcarski rezygnował. 

Paryż d. 10. grudnia. Stecie, mają- 
cy stosunki z ministrem spraw zagr. Ribo- 
tem, uderza na Anglię z powodu jej postę- 
powania wobec zamieszek chińskich, i po- 
wiada: Jeżeli Anglia nie chce pomagać w 
bronieniu katolików w Chinach, to mocarstwa 
lądowe zajmą się tem same. W tego rodza- 
ju sprawach powinne wszystkie państwa cy- 
wilizowane iść razem. 

Petersburg dnia 10. grudnia. Z wy- 
jątkiem Grażdanina (czytywanego przez cara) 
zakazano dziennikom pisać o polityce ze- 
wnętrznej. Tylko Swiet odrażył się podnieść 
powstanie chińskie i przemawia zatem, aby 
Rosya korzystała z powstania ku rozszerzeniu 
swoich granic, Mougołowie bowiem, pragną 
uwolnić się od zdzierstwa chińskiego a tęsknią 
za opieką białego cara. 

Na kolei Lubawa-Romny niedaleko Wil- 
na został pewien kupiec pskowski przez to- 
warzyszy swoich w wagonie, winem zaprawio- 
nem, odurzony; zabrano mn całą gotówkę o- 
koło 40 000 rubli. 

Belgrad dnia 10. grudnia. W kołach 
deputowanych zapewniają, Że cały gabiuet 
z powodu niesnasek podał się do dymisyj, 
rejencya jednak dymisyi nie przyjęła, chcąc 
czekać na wotum skupczyny. 

Cetynia d. 10. gruduia. Wszyscy tu- 
reccy kajmakani (tyle co u uas starostowie) 
wzdłuż granicy czarnogórskiej mają być usu- 
nięci, na ich miejsce chce Porta ustanorić 
wojskowych z władzą cywiluą i wojskową. 

Rzym d. 10. grudnia. Obiegają po- 
głoski o prze-brażeniu gabinetu. Ustąpić ma 
minister sprawiedliwości, a tekę jego objąłby 
minister rolnictwa. Teki rolnictwa, poczt i 
telegrafów mają objąć dwaj członkowie ceu- 
trum. Mówią też, że tekę skarbu napowrót 
obejmie Giolitti. 

Rzym d. 10. grudnia. Według depe- 
szy z Massawy spotkał się jenerał Gandolfi 
d. 5. bm na prawym brzegu rzeki Mareb z 
naczelnikami państwa Tigre. Po zwykłych 
| OrEGsEh nastąpiły zapewnienia przyjsźui. 
| Przybył też Ras Alula i całował i ściskał 
'Głandolfiego Nazajutrz udał się jenerał na 
(lewy brzeg Marebu, aby rewizytować naczel- 
ników, przyczem natychmiast poczęły się ro- 
kowania co do granie terytoryum vh- 
skiego. 

Londyn dnia 10. grudnia. Lord Sa- 
lisbury zaprzecza, jakoby rząd zamierzał w 
styczniu rozwiązać parlament. — Nadszedł 
już manifest stowarzyszeń w Hunau, które 
wywołały ostatnią rzeź chrześcian w Chinach 
Podburza on przeciw chrześcian m i cudz- 
ziemcom, i obwinia cesarza, Że cudzoziem- 
ców ochrania. Manifest wzywa wszystkie 
stowarzyszenia do wypędzenia chrześcian, tu: 
dzież tych, co z nimi obcują, tudzież do 
tworzenia band zbrojnych i do składek na 
nie. Na wypadek zbrojnej ivterwencyi państw 
obcych, odgraża się manifest w najdzikszych 
wyrazach 

Nowy Jork dnia 10. grudnia. We- 
dle nadeszłych z Chili doniesień, wojsko w 
į St- Jago (stolicy) skonsygnowano w kosza- 

W  warowniach alparaizo (główny 
„port chilijski) usunięto artylerzystów mary- 
„narki i obsadzono je majtkami floty. Osa- 
i dzonych w więzieniach Żołuierzy, którzy bili 
się za Balmacedę, porozsadzano pe jednemu, 
aby się ze sobą znosić nie mogli. Z koszar 
artyleryi w St. Jago miało zniknąć mnóstwo 
rewolwerów. 


Wtedeń dnia 10. grudnia godz. 1 min. 52 
po południu. Akcje kredytowe 279'—, Akcje ai- 
pejskie Towarz. górniczego 65:70. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 323-—, Akcje Banku 
e na Ega 152:50. Akcje Unionbanku 
Akcje kolei Północnej 360-—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 83:75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —'—. Akcje kolei Pań- 
stwowej 280'12. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 240'50. Akcje kolei węgierako-północno- 
wschodniej 197—. Losy komunalne wiedeńskie 
1538:50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
15650. Galic. oblig, indemn. 10450. Akoje kolei 
północno-zachod. (it. B. Elbethalh3gz ”. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Ba. „dla krajów 
koronnych 199:—. Akcje Bankvereinu 106—, 
Rosyjski rubel papierowy 113*75. 4 

A'o renta wspólna 92-17. 5%. renta 
austr. papierowa 101-965. 4°% renta austr. złota 
——. Renta 40/ węg. złota 101'10. 5% renta 
węg. papierowa 10115  Napoleondory 9.36. 
Marki niem. 579 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 10. Grudnia (Z Izby handlowej). 
l. Akajo sa sstuke. 


jena płacę żądają 
Kolej galic. Karola Ludw 300 sł. m. k. 208— 207:— 
Kolej Lwów -Czern.-Jasska po 300 sł. w . 238— 241 — 
Ba ku hipotecznege ve 300 200 sł w. a. . Sl4— 319— 
Banku kredyt. c. gal po sł. w. à. =— 216— 


Akcje kolei Karola Ludwika 204:75.- 


3 
IL Listy sastawne za 100 sł. 
Banku hipotecznego galic. 5*%/, los w 40 lat. 10030 101-— 
A - „  BP/, wyl. 10%/, pr. 107-70 10840 
3 A „n  4!/0/, lea w BO lat 98-40 99:10 
Banku krajewągo 4'/,*/, los w 51 latach. . 9840 9910 
Tewars. kred. gal. siemsk. 59), . . . . . — - —— 
z > 5 = DD o MO 9650 9720 
> ź x =  *)/, los. w 411.1. 9510 95:80 
- A K S 4:],*/, lea. w 53L 9930 100— 
P 3 5 e 49% lon w 56 lat, 9460 95:30 
EM. Listy dłażne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 30j, 55—  57:— 
~ » p n (d. 5e) 2'/ WO * 53 u = — 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%/. wa. 
lae w 15 lat. - B= —— 
IV Obligi za 100 m. 
Indemuixacyjne galie. 5%, m. k.. . . . . 10430 105— 
Ga!io. funduesu propinacyjnego 4*/, 9195 9265 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5°/, 100:50 101:20 
Kom hanku krajowego Oj, w. a. I. em 101:— 101:70 
Peżyczka krajews x roku 1878 6%, w. a. 10450 —— 
5 u reku 1888 4!/,'/, 9750 98.20 
' " ufo ow "o e 91:— 9170 
V. Lesy. 

Loty miasta Krakowa . aia: 21:50 23:60 
Leny mata Ńtanisławowa . . . „,. . ., I= 302 
VL Momety. 

Dukat cesarski „. «2 . PRE 5:55 5-65 
Napoleondor. e . «+ DE 930 5.40 

Półimperjał rowyjski . -. . . . . . . . 950 — 
Rubel rosyjski srebrny . . . 4 . : 1 . 1:21 131 
Bubal rosyjski papierowy .  . . . . . 1:13'/ą 115'e 
100 marak niemieckich . . . . . . . . 5765 58: 


PKrsyjechali do Lwowa 
dnia 10 "grudnia, 

Hotel Zora. A. Gniewoszowa z Kontów. Z. 
hr. Lanckoroński z Tartakowa. J. Jabłonowski z Za- 
gwoździa, H. Dolański z Grębowa. W. Postruski z 
| Wojniłowa Dr. A. Świstuń z Tarnopola. 
| Lotcl Centralny. Strzelbicki ze Stryja. Ks. A. 
Krochmalak z Łubiańki. I, Parnass z Tarnopola. I. 
Redka Z Połowego. E. Bondi z Wiednia, A. Horn- 
stein z Pragi. A. Grzesikiewicz z Rawy ruskiej. M. 
Denkiewicz z Zakopanego, 
Hotel Kuhna. I. Niewiadomski z Drohobycza. 
,W. Węgrzyński z Tarnopola. I. Morawski z Wetli- 
Ry. L. Korynowicz z Dobrowód. P. Zułewiez z Kur- 
nik. I. Radzikiewicz z Wiszenki. D. Chlebowiecki z 
, Brzeżan. I. Orzechowski z Borek. I. Czerwiński z 
| Potuliez, 


poskea eć Redakcji, która też żadnej 


(Rubryks ta nie 
ośni m mig nie bierne na siebie.) 


«dpowiednia 


Cóż damy naszym dzieciom na gwiazd- 
kę? Pytanie to zadają sobie wszyscy rodzice tem czę- 
ściej, im bliżej do świąt Bożego narodzenia. W na- 
szych czasach można dostać tyle pięknych i prawdzi- 

| wie wspaniałych rzeczy przeznaczonych dla dzieci, że 
' doprawdy odpowiedź na powyższe pytanie nie jest ła- 
„twą, zwłaszcza dla rodziców, którzy mogą na ten cel 
tylko niewielką przeznaczyć kwotę. Tym więc rodzi- 
' oom chcemy zrobić przysługę, proponując im odpowie- 
| dni artykuł na upominki. 

| Nie jest to żadna nowość, lecz zabawka, która 
przetrwała próbę czasu i której wysokie wychowawcze 
| znaczenie uznanem zostało od najznakomitszych uozo- 
nych. Są to sławne kotwiozne skrzynki budowlane, 
| które tu mamy na myśli. Podają one dzieciom przez 
długie lata jak najprzyjemniejszą rozrywkę, a nawet 
| najniespokojniejsze z pomiędzy nich budują godzinami 
I jak najspokojniej. Jednakowoż główną ich zaletę sta- 
'Rowią skrzynki dopełniające, przez które można pier- 
,wotnie kupione skrzynki dowolnie powiększać, tak 
jże większy wydatek zostaje rozdzielonym na kilka 
lat. Kto się chce jeszcze bliższych dowiedzieć szcze- 
gółów o tym znakomitym artykule na upominki, ten 
' niechaj sobie zamówi z fabryki (F. Ad, Richter % 
Comp. Wiedeń, ulica Nibelungen 4) cennik, 
który dostanie on bezpłatnie i franko. 3021 


571 


Wszech nauk lekarskich 


'Dr. Ferdynand Obtułowicz 


e. k. lekarz powiatowy 
ordynmnuje od 3-5 


Lwów, ulica Wałowa 1. 7 I. piętro 
(Dom Wgo Karola Bałłabana). 


Specjalista chorób skórnych i weneryeznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


p odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

onrnier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10. (dom przechodni z aloy Wa- 
łowej 1. 9). 


375 Ordynuje od 11. do 12. i od 8. w R 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa z 
Zakład wów 
fotograficzny J. Hennera Akademicka 18. 


R 


Pociągi kolejowe. 
(Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godz. 403 po południu pospieszn 
7:15 wieczór, 9'28 wieczór i 8:50 zali zobowi PoE 7 

Z Podwołoczysk i Brodów: (na główny dworzec 
o godz. 2:20 po południu pospieszny, 7:30 wieczór i 3'1 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2-08 po południu pospieszny, 
T1 wieczór i 2:38 rano osobowy. 

Szlakiem od Stryja: 9:07 rano pociąg osobowy za 
Suchy, Chyrowa, Sasi Budapesztu, Mankacze ga. 
wocznego i Stryja. — 3:46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Hus Stanisławowa i Stryja. — 
11:48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 
cznego i Stryja. a 

Szlakiem od Czerniowiec: 6-53 rano pociąg osob. 
zo Buczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 158 po połu- 
dniu z B aztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
aiatyna. — 759 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa I Husiatyna. — 11-58 w nooy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stenisławowa i Husiatyna. 

A ZA od RSE Ic) rano pociąg miens 
z Rawy ruskiej. — 4' 0 iu pociąg mieszaa 
MR" Po p Pociąg mięszady z 

„, (Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazaje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 


w Czerniowcach . . . . „ „ 12:45 

w Podwołoczyskach i Suczawio 124% 

we Lwowie . . »« « « 1 » . » 1835 

w Budapeszcie . . . . . . 1216 

w Wi iu . LJ . . . U , . 13-06 

w ...... 2 s 11:58 
~ e WEBB 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. grudnia 1891. Nr. 296. 


ae Uee m 
DROBNE OGŁOS | hnieni i ge 
20 emele SZENIA! SKŁĄD FORTEPIANÓW | 0" "yy; miary makoni 


ĘĄ UCHARZA i KŁUCZNICY TAE" AŻ e "M 9. Intek (JOGI etowych 


z wiosną 1892 otworzyć się mający Za- Skład zao ; 
klimatyc : o patrzony w doborowe instrumenta i 
křad atyczno-wodoleczniczy „Marjówka* z najlepszych fabryk od 270 złr. i wyżej. nieklejonych 3070 


Blookera t Gaca 
koło Lwowa. Informacje udzielą Zarząd re- Odznaczona medalami, angielskiej konstruk- hollend. 0 


alności Emila B SĘ n EE 3 7 t % L i licy Jagiel- s L4 a 
m aaa joa wolo matoni rapla ro! ha pe p Si E: Najlepsza marka! Fabrykantów J. & C. Blooker w Amsterdamie (Hollandja). 


ATAŃSZE żródło do nabycia dob 

hl ; 
N ke anny; Z Ea $ stare i nowe sprzedaje |którą również zaopatrzyłem w wielki wy- 
narskich w handlu Albina Soleckiego we K A 2866 najtaniej bór przyborów do palenia jako to: cygar- 


Z poręczeniem prawdziwości do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych. Główna reprezentacya i skład dla Austro-Węgier: G A Ihle, Wiedeń I., Kohlmarkt 4, 


Lwowie, ul. Wałowa |. 11. 224 | EMIL WEINER niczek , fajek a do eygar i pasz Win 
-ae 4 47? |itp., oraz w skład papieru, przyborów kan- 
| Wien I., Salzthorgasse 4.|celaryjnych i szkolnych. Nowe to przedsię- 10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


r 8 | m) biorstwo polecam łaskawym względom 
| NWI ta |Pierwsze, najłepsze i najtańsze _ Szanownej EL. 
© Źródło do nabycia S. Wierusz Niemojowski. 
kilo kawy najceln, od złr. 950 do 1050. a P 
pomarańcz od złr 1:80 do 220. MALIO du i wosku. 


n 


» cytryn od złr. 170 do 2— i f 
» fig wiankowych złr. 1:90, MIÓD RÓŻANY 0 
„ fig sułtańskich złr. 3 60, w blaszankach po 5 kilo, za kilo 50 ct., 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZŚNA 


b 
> 
$ 


4 


i ; bl t, tudzież MIÓD s 
drei ardeo alr. "86 M rzynskaci od Ik olo? O Gz OZNAC nieprzewyższony co do jakości. l delikatną, MAGNOLINA won? pod młynem MAGNOLINY staje się miękką | 
t lowej złr. 4:20, Ikowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za H R M t ` ; ną. usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Œ t À 
EPH 280. Izaliezką GEORG DOLENEC handel g m Do nabycia we wszystkich lepszych handlach win, sklepach korzennych i aptekach. znakomitego środka 1 złr. botot. ż ad 
kilo karafołów złr. 2 do 260, M miadi Laraos f rh M Rz dom m w PASE Prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma powyższą protokołowaną 0] eiek tani oczyszcza skórę wzmacnia i pobudza wł 
j iejszego złr. 250 a pszczelarzy, kupców 1 piernikarzy miód |Szuka zaStępoy, mającego stosunki L po- Arai : r : 7 JB udzą wśosy 
$ GLi WE ste. 2:70. kJ do ożywienia. pszczół (Fitterhonig und ważanie. Oferty adresować : K. T. 3520. Pros Taz ML zy przedstawiającą herb missis Tokaju. ) ANInoów y» do porosta. Flakonik 50 ct. 
s z å : s f A OO W ZNANE 
» miodu białego złr. 380 Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn- Haasenstein & Vogler (Otto Manss) N P ttait dla Gali ji PBK EU Ronen g e. | R F 0 d hi 7 wzmacnia cebulki włosowe i zapobi 
orzechów włoskich złr. 2:20 do 2-50, kach po 40 i ¿0 kilo najtaniej. Wien I. 055 cji i Bukowiny A. Rosenthal we Lwowie. mada ChIROWA, padaniu włosów. Błoik Gd Ai AAA "5 


tureckich złr. 2:40 do 3. 


Woda ateiisira, 


do zmywania włosów, zacobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaja brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, k 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na iu j j 
porost włosów. Jnż po użyciu jedn 
flaszki można spostrzedz porost. PARA prezerwatywa zac rbd 
włosów i tworzeniu się łupieżu, — Cena 1 złr. 30 et, 


Ksencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływ 
na dziąsła i zęby. — Flakon BO at. a š 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do ezyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 eentów. 


JAN TANSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika I. 3, ulica Ha- 
licka róg Bolimów ; w Krakowie Sukiennice l. 33 w Cser- 
nlowcach Rynek 1. 3. 


powideł wybornych złr. 1:90 do 2:20, 


I 3 
b śliw suszonych złr. 1:70 do 230, . R z 
» słoniny wędzonej lub papr. złr. 370,) Zza ca O r 
x s solonej złr. 3:50, | 
n smalcu świeżego złr, 3-60 do 3:90. 
Cennik wysyłam franco. 3 poddany tutejszy, w sile wieku, z małą rodziną, we wszystkich gałę - 
Tomasz Gurowicz ziach z zarządem większych dóbr połączonych, tak teoretycznie jak 
praktycznie wykształcony, a który zarządzał samodzielnie z dobrymi 
w Budapeszcie 3084 rezultatami przez lat 15 większym majątkiem tu w Galicyi, powołać 
VII. Kiralyntcza 31 się mogący na rekomeudacye wielu znanych w kraju osobistości. — 
PPE a poszukuje od 1. kwietnia 1892 r., odpowiedniej posady na zwykłych 
warunkach lub i na tantiemę. Bliższych informacyj udziela z grze- 
Pochodnie naftowe cuości dr. A. Bieńkowski, w Redakcyi Gazety Narodowej, do którego 
złr. 250, wahadłowe 3 złr. także łaskawe ofarty adrasować sie nnrasza, 3043 


Patentowane, wyborne do jazdy 
nocnej, dla straży pożarnych. 


Latarme naftowe 


doskonałych systemów. 


Latarnie DOWOZOEE 


para od złr. 5:50. | 
Noże do sieczkarni 


różnych systemów. 
Piece żelazne systemu Meidingera 


+ +. 999299,9.929909099999909092999 


ŚWIAT 


dwutygodnik ilustrowany 
wychodzić będzie w roku pzyszły m, jako piatym swojego istnie- 
nia, w tymże samym układzie i formacie, w nowej okładee, przy współ- 
pracownictwie najwybitniejszych sił literackich i artystycznych pol- 
skich, z dwoma dodatkami w formacie książkowym przy każdym 
zeszycie i czterema dodatkami rycinowemi w ciągu roku. 

Nadto prócz dawniejszych działów, poświęconych literaturze pię- 
knej (powieści, nowelle, poezye, dramaty i komedye), historyj, nauce, kry- 
tyce i sztuce znajdą ezytelnicy w SWIECIE nowe działy poświęcone: 
polityce, sprawom społecznym i bieżącym, tak krajowym jak i 
zagranicznym. — W ciągu roku wprowadzony będzie tudzież dział 
mód w ryssnkaoch i z odpowiedniemi opisami 304% 

W dziale artystycznym pomieszczać będzie ŚWIAT obra- 
zy i rysunki (jakich dotąd mie pomieszczał) z treścią odnoszącą się do 
dawnych i świeższych dziejów ojezystych. Słowem charakter pisma 
z wielu względów będzie zmieniony, chociaż przewodni kierunek myślowy 
nie zmieni się wcale, 3044 

Premium nadzwyczajne dia rocznych prenumeratorów „Świata”: 

Abonenci, którzy wprost w Redakeyi (bez żadnego pośrednictwa) 
zaprenamerują SWIAT na rok jeden, opłacając eałoroczną prenume- 
ratę z góry i nadsyłając 50 centów n przesyłkę i opakowanie, otrzy- 
mają rysunek oryginalny jednego z polskich artystów , wartością swoją 
przenoszący cenę prenumeracyjną. 

` Prenumerata na ŚWIAT wynosi : 


Rocznie 12 złr.; półrocznie 6 złr.; kwartalnie 3 złr. 


Redake a i Administracya „ŚWIATA: Kraków, Frorjaństa 40. 
09209929 :: 9999,99 $ A 


TSI ASEN R DL AN UE ENG = OTG En UŁ CN EN 


Wyłączny główny skład dla Galicji 


iryginalnej biędzny welnianej 


spal zęa Dr. G. JAŁGŁKA 


Ilozsty tcrfowe (fabryka Wilh. Bengera Synów) 


pokojewe, patentowane, zupełnie ubezwania- 


po aa more | W Magazynie Schayerów 
Antoni Halski we Lwowie. 


handel towarów żelaznych Nowe ilustrowane cenniki na żądanie franco. 3013 
Lwów, plac Marjacki I. 9. | 


9900999999 +00 09999992990999909 


090090990900909902,09,09909099,9999+ 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu ` 


Towarzystwo powi ożnicze i krawiecczyzny damskiej 


-- AT ae T WZW Wz W zg Wz o "w Wart 
E OE JOŁCJ>O<J><I-ŁFELHORICORI"C>OC"OCGC"C" 


M ZKI SRIDLICKIE i | wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu 
i OLLA P ROS © | w Radymnie. i filozeli , sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
Ć Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwen- aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
Tylko prawdziwe, cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 

poleca swoje bieni i szezotek, pularssów, woe i sakiewek, 


eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla frma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka. 
spodnich oięści oiała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 8po- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


Mg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YB | 


wyróby 'powrożnicze i sieciarskie Instrumentów muzycznych 
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, cho- Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
_ dniki na korytarze 1 t. p. STRUN ZNAKOMITYCH 

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. i przyborów de reperacji fertepianów 
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem wiaadia Sodiź 
Wys. Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn WES M 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na- A. BEKŁDIEI „4. IE 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: we Lwowle, przy ulicy Sobleskiego 1. 9. 


sieci do połowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie , na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach Łaskawe zamówienia sskuteczniają się natychmiast. 


umiarkowanych. 
7 


Cena zapieczętoweznego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


, > Mes Ri zap Eat" , 
Wódka francuska-i sól Molla 
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 


głowy, uszów 1 zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotem, kolkom i rozwolnieniu. 2093 


Przestroga ! 


Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 
osób, że handlarze wyrobami powroźniezemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 


SKŁAD PAPIERU 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. A całym kraju sklepy z wyrobami powrożźniczemi, zasilające lichemi 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak cohronny Molla, fi towarami z domieszką jnty i kłaków P. Ta Publiczność , przeto j 
5 = w BERGEN (w Norwegi). Ze wszyst- przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
Olej tranowy M. Krohn U Comp. kich w handlu znajdujących się gatun- $ naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się PRZYBORÓW SZKOLNYCH 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. I] wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powrożnicze 
Je odp z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 


ZZ Z a 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dastawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


- - = opłatnie wysyła się. 2192 
D Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, ń ulica Batorego 1. 14 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "THgf Dyrekcja: (naprzeciw ces. król. sądu krajowego) 
SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz: w Białej : |>| Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. poleca 


w wielkim wyborze Zeszyty od 1 eenta i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 et. i wyżej, rełsbrety papłer rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkone. 


Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czerniowcach : J. Schnirch, C. Alth apt.; w Czortkowie: Ludwik 
Noss apt., w Drokobyezn: F. Kuburowski apt; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt. ; 
w Jarosławiu: J. i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz , E. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski spt., w Nowym Sąezn: W. Filipek, R Jakubowski apt.; 
w No;rym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schware apt; w Przeworsku : Fel. Świtalski apt.; w Rzeszo- 
wie: A Karpiński npt, J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewiez apt, C. Maresch apt; w Sokalu: E. Wyso- 
oaański apt; w Sta wowie: E. Strzemecki wiki w Tarnopcla:; E, Frantz. F Jamroziewicz apt., L, Fleischmann 
VE w Tarnowie: W. Móldner & Comp.. H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. w Żurawnie J. W. Tomaszewski apt. 

ZZSZKRKAOZZZWAZAERKAKADAKAPBAKADAKAD EZ 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 

automatyezną do zwykłych wychodków mojego wynalazku. 
Na teu pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 

zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 

przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych przedmiotów, po- 

zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy= = 

szezają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podworia, sai ' , ti 
Moja klapa patentowana nsuwa wszelkie niedogodności, nie 

wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa- 

tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy. < , poleca 

Model mojej kłapy patentowanej w naturalne wielkości mam 


w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego = 
czasu oglądać i zamawiać można. f À. GAWŁOWSKI 


Cena p zyrządu 18 złr., z muszlą 23 złr. 

Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie Zwów, pilce Marjachi l. 3. 
i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgłębszym szacunkiem 


ILeon Jagusiinsri 
mechanik i właściciel patentu 
2595 we Lwowie, ulica Łyczakowska I. 4. Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGH 


e 
we ŻZmowie, w Sfolelu Zora 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


OBUWIE s wszelkie towary optyczne i fizykalne 
) = w zakres tego ak wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabrykę 


e any 


Galic. Bank kredytowy 
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


o ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i "a 


„.ASYGNAT 7 KASOWE 


i a r e ar "IT: SAARD CE 2 2AF EE TN : z 
> e > HA 3 a u” ra k4 > 
£. PB O G a NAE Ne A EAEE A, E 


-pray * 


Z 8-dniowem wypowiedzeniem, ; ` kie 1 ated eT maan 1nodt t5 rajowych i zagranicznych, jako to : 
, ? z a t; amskie, męskie 1 dziecinna, naj wteższej mody i podług sg, zak. „PAŹ 3 "ag 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'h°/ Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej y łe A dy kn c ag p M SE 
wiedzeniena oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%, i po najniższych cenach wykonuje R it. e, Również iae = urządzenia dzwonków elektry- 


cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanyć 
i pòd gwaraucją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko | tanio, 


w swej nowo powiększonej pracowni Z głębokim ssaqp kiem 
7 we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej l. 8. * [= C. Kotkowski. optyk, 
T | b o TIRO m E A. G. 
sspe Ra 1 ei A pa . ET TETTETETT x Mad: <a w Errore "TUZ ZZOZ $- z a , 4 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr, 174 a). 


s 80-dniowym terminem wypowiedzenia. 
Lwów dnia 31 Stycznia 1890. | 
Prsedruku nie płasimy. Rvyreke Ja. 


FRANCISZEK MERTA 


ia 


